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i  iv i i  u  o u  i k \  i e .
Redakcja „Dziennika Powszechnego,, upra­

sza Czytelników swoich tak  w W arszawie 
jak  i na prowincji mieszkających, o pośpie­
szenie z wniesieniem prenum eraty za rozpo­
czynający się z d. 1 Stycznia 1863 roku 
kwartał.
Cena Dziennika w  Warszawie: rocznie R . 8

pólrocz. „ 4 
kwartał. ,, 2 
miesięcz. „ — k. 67 

Na Prowincji: rocznic „ 9 „ 20 
połrocz. „ 4 „ 60 
kwartał. „ 2 „ 30

Za przesyłkę w kopertach kwar. rs. 1.
W  W arszawie, pftmumerata przyjmuje się 

w Kantorze Głównym  Redakcji, wdomu pod 
Nr. 415, przy ulicy K rakow skie-Przodm ie- 
ście, oraz w kantorach: Achćika przy ulicy 
Marszałkowskiej N r 1065, Bysińskiego w do­
m u Skwarcowa; Ułaszkowskiego na K rakow - 
skiem -Przedm ieściu N r 395; Dąbrowskiego 
przy ulicy Marszałkowskiej N r 1376; Dąbrow­
ski ulica Czysta N r 415tf; Dębińskiej przy uli­
cy Długiej N r 489rf; Grabowskiego przy ulicy 
Granicznej Nr 967; Kwaśniewskiego przy ulicy 
Elektoralnej; Kalinowskiego przy ulicy Sena­
torskiej N r i03',Kędzierżawskiego przy rogu uli­
cy Żelaznej i Chłodnej; Potrzebskiego róg ulicy 
Nowy-Sw iąt i Chmielnej ; RutsnAa przy uli­
cy Ń owy-Św iat i Książęcej; F lorjana Roz- 
manith przy ulicy Sto-Jańskiej; S. Rozma- 
nith przy ulicy Nowy-Świat; Sta p/a przy uli­
cy Przejazd N r 644; Segedy przy ulicy D łu­
giej; Sckastra przy ulicy Wierzbowej N r 473- 
J. Tytz'a przy ulicy Miodowej Nr 489 lit. C, 7}/- 
buchowskiego przy ulicy Nowy-Świat N r 1300, 
Krajewskiego róg Ś-to Krzyzkiej Nr 1352 b.; 
M .Cońn przy ulicy Żabiej w pałacu Zamojskich; 
Janiszewskiego kupca, przy ulicy Nalewki 
w domu Hoha, Nr. 2256 i u Lewen/iardowej 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 375 albo 66 
nowy.

go od obowiązków Sędziego Pokoju Okręgu Zgier­
skiego, a p. Henryka Wejchcrta od obowiązków 
Sędziego Pokoju Okręgu i miasta W arszawy W y­
działu Igo.

Magistrat Miasta Stołecznego Warszawy.— 
W wykonaniu Najwyższego Ukazu o równoupra­
wnieniu żydów, tudzież reskryptu Komisji Rządo­
wej Spraw Wewnętrznych z d. 1 ( 1 3 )  Lipca r. b. 
Nr. 1 .0 ,382/13284 , podaje niniejszem do powsze­
chnej wiadomości, że od dnia 31 Grudnia r. b., od 
godziny 12-ej w nocy, uchyloną zostaje opłata od 
obcych starozakonnych do Warszawy na czasowy 
pobyt przybywających, pod nazwą biletowego p o­
bierana, i że odtąd obcy Starozakonni mogą prze­
bywać w W arszawie bez uiszczenia jakichbądź 
wyjątkowych opłat na rzecz Kasy M iejskiej. — 
P. o. Prezydenta, Szambelan Dworu J e g o  C e s a k -  

s k o  -  K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,  7j. Hr. Wielopolski.— 
Naczelnik Kancelarji Laceński.

cji Nicei i Sabaudji, dodając, iż co do nich na­
leżało także zasięgnąć zdania mocarstw euro­
pejskich, bez czego jednak zostały dopełnione.

Depesza podana przez Marsylję, jakoby w 
Atenach ogłoszono pomiędzy innemi, waru­
nek ze strony Auglji co do ustąpienia wysp 
jońskich, aby obrany przyszły K ról grecki 
był „m iłym ” rządowi angielskiemu, była z te­
go względu niedokładną, iż mylnie przeło­
żono z angielskiego na francuzki V yraz ten , 
mający znaczyć: „który mógłby być przyję­
tym ” przez rząd angielski, to jest, aby wspo ■ 
mniony kandydat nie był wyłączony w arun­
kam i traktatów .

Dyrekcja Ubezpieczeń. — Na zasadzie decyzji 
J. O. Księcia Namiestnika Królestwa, objawionej 
przez odezwę Sekretarza Stanu przy Radzie Admi­
nistracyjnej Królestwa, z dnia 3 (1 5 )  Listopada 
1845 roku Nr. 2 7 ,8 8 8 , podaje do powszechnej 
wiadomości, że dla zmniejszenia liczby przestępstw  
i ochronienia funduszów ubezpieczeń od strat wy­
nikających z powtarzanego nader często podpala­
nia zabudowań,przyznawać będzie nagrody pienię­
żne od rs. 75 do rs. 150, za każdo wykrycie pod­
palacza i oddanie p  w ręce sprawiedliwości.—  
Warszawa dnia 8 (20) Grudnia 1802 roku .— 
Prezes Wierniewicz. — Naczelnik Kancelarji Sto­
rn iiis ki.

Inspektor Szkół Elementarnych podaje do wia­
domości:

1) że zapis terminatorów do Szkół Rzemieślni- 
czo-Niedzieluych w Warszawie na r. 1863, oraz 
wykład nauk w tychże Szkołach rozpocznie się 
w pierwszą Niedzielę po Nowyin Roku.

2) że terminatorowie tylko regularnie przez 
cały czas terminu do Szkoły Rzemieślniczej uczę­
szczający, dobrze sprawujący się i piłuje się do 
nauk przykładający, otrz ymywać będą świadectwa 
Szkolne przepisane dla kwalifikacji do wyzwolenia 
na czeladników i że uchybiający tym warunkom 
będzie miał odmówione sobie wydanie świadec-
dagagśt ,i,.............

Dla tego Władza Szkolna uważa za potrzebne 
przypomnieć pp. Majstrom, że jako opiekunowie 
powierzonych sobie terminatorów z obowiązku su­
mienia powinni dbać o regularne ich uczęszczanie 
do Szkoły.

URZĘDOWA.

Rada Administracyjna na posiedzeniu swem 
z d. 11 (2 3 )  G rudn ia  r. b. mianowała Księdza 
Piotra Boguckiego, dotychczasowego Administra­
tora kościóła parafialnego w mieście Koninie, 
Proboszczem  tegoż kościoła,—i Księdza Wawrzeń- 
ca Czekanowskiego, dotychczasowego Komeudarza 
Kościoła parafialnego w K azuniu, powiecie War­
szawskim, Proboszczem  tegoż kościoła.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Rada Administracyjna na temże posiedzeniu u- 
wolnila na własne żądanie: p. Ludwika Ostrowskie-

RZECZY N A U K O W E .

ORÓlsse I ś p ra w u z d a ii lr .
Jakkolw iek niewiadomo jeszcze z pewno­

ścią, czy będzie zebrana konferfencja w L on­
dynie dla uregulowania kwestji wysp jo ń ­
skich, czy też sprawa ta załatwioną zostanie 
za pomocą zamiany not dyplomatycznych, 
dzienniki wszakże donoszą, że prawie wszyst­
kie mocarstwa zgodziły się na tę konferencję, 
a A ustrja wyjednała nawet udział w niej dla 
Bawarji. Rząd angielski jednak, jak można 
wnosić z m inisterjalnego dziennika Globe, nie 
będzie zważał w przeprowadzeniu swych za­
miarów, na zarzuty jakieby mogły takowym 
być stawiano. Dziennik ten przypomina bo­
wiem zmiany terytorjalno, jak ie  zaszły po 
181o roku, a szczególniej przyłączenie do Fran-

W  londyńskich dyplomatycznych sferach, 
panuje przekonanie, iż Dom Ferdynand portu­
galski przyjmie w końcu proponowaną mu 
kandydaturę. Lord Elliot ma mu przywieść z 
A.ten do Lizbony takio wiadomości, które skło- 
nią go w interesie równowagi europejskiej do 
zadosyćuczynicnia życzeniom Anglji. Że zaś 
Grecy w takim  razie poszliby za radami te ­
go ostatniego mocarstwa, to zdajo się pra- 
wdopodobnem, zważając iż i depesze posła 
włoskiego w Atenach, hr. Mammiaui, z któ­
rych sprawozdanie podaje półurzędowy arty­
kuł w gazecie Medjolańskiej, potwierdzają 
wiadomości o panującym w Grecji zapale dla 
Anglji.

Noworoczne przyjęcie w Paryżu nic od­
znaczy się żadnym ważnym wypadkiem dy­
plomatycznym, jak utrzymują w wyższych 
sferach; za to mowa tronowa otwierająca po­
siedzenia izb, podobno będzie bardzo zna­
czącą.

W  Turynie utrzymywano, że p. Bastoggi 
zapewnił sobie znaczną pomoc kapitałów  
francuzkich do budowy kolei południowych, 
co przyspieszy rozpoczęcie tych ważnych ro ­
bót. Zresztą z W łoch nie ma żadnych wiado­
mości. Dzienniki stanowczo zaprzeczają po­
głoskom o zmianach w gabinecie i ponowie­
niu żądania ze strony Francji zwrócenia dóbr 
rodzinie F ranciszka I I .  Tylko w m inister­
stwie skarbu, bez żadnych ze strony F rancji 
starań, zajmowano się kwestją zwrócenia 
m ajątku księżniczkom do tej rodziny należą­
cym, które za granicą poszły za mąż.

Niespodziewany wyjazd p. de Lauuay, po­
sła włoskiego wraz z m ałżonką z Berlina, 
sprawił tam pewne wrażenie. Jakkolw iek 
poseł ten ma wrócić za miesiąc na swe sta­
nowisko, krążą jednak pogłoski, iż na m iej­
sce jego kto inny zostanie przeznaczony.

Częściowe wprowadzenie w wykouanie od 
1-go stycznia 1863 r. trak ta tu  handlowego 
tranko-pruskiego, a mianowicie trak ta tu  że­
glugi, nie jest spodziewane. P ro jek t utw o­
rzenia zgromadzenia delegowanych w Związ­
ku niemieckim, nie ma jeszcze zapewnionej 
większości, bo dopioro stanowczo za nim 
przemawiają A ustija, cztery K rólestw a i dwie
ITesjo, zatem siedin głosów, kiedy potrzeba 
najmniej dziewięciu głosów.

W  W iedniu spodziewano się, żo kom itet 
bankowy przyjmie proponowany mu układ 
zatwierdzony przez izby, m inister skarbu bo­
wiem przesiał do dyrekcji banku zaspokają- 
ce piśmienne zapewnienie co do kontroli 
rządu nad czynnościami banku.

Ogłoszony w dziennikach francuzkich tekst 
trak ta tu  handlowego F rancji z królem  Ra- 
damą, zawiera uznanie tego króla, a zatem 
pośrednio i zrzeczenie się roszczeń Francji 
do wyspy Madagaskaru; zapewnia on także 
wszelkie korzyści handlowe dla wszystkich 
europejczyków, bez żadnych szczególnych 
dla Francji ustępstw terytorjalnycli.

(Ind. bel., Fair., W. Z., Scńl. Z.)

Anglja.
Londyn, 26 Grudnia. Zdaniem Timesa, poło- 

żenio jen. Burnside jest bardzo krytyczne, a 
walka stoczona przez niego w d. 13-m b. m. 
nie może być wcale uważana jako  zwycięztwo 
odniesiono przez wojska związkowe. „ S ą ­
dzono wprawdzie”, powiada dalej Times, „że 
jen. Burnside wznowi 15-go bitwę; być na­
wet możo, iż w chwili obecnej jest już w po­
siadaniu szańców wojsk skonfederowanych i 
że idzie już na Richmond, pędząc przed sobą 
zdezorganizowaną armję jen. Lee. Początek 
atoli nie upoważnia nas bynajmniej do prze- 
powiedzenia podobnego końca. Widocznie 
został on zznacznemi stratam i odparty. Jeżeli 
atoli po tej porażce weźmie on górę bądź 
przemocą, bądź skutkiem  zręcznej strategji, 
w takim  razie przyznam y mu talen t w ielkie­
go wodza. Rzadko kiedy powodzą się bitwy 
wznawiane po jednodniowej przerwie. Mo- 
żebnem jest atoli, że jen. Burnside zdobędzie 
lub obejdzie szańce skonfederowanych. Lecz 
jeżeli usiłowania jego znowu nie powiodą się, 
w takim 1'azie dojdzie on do najsmutniejszego 
położenia, w jak iem  kiedykolwiek znajdował 
się k tó ry  z jenerałów, a stosownie do zasad 
sztuki wojennej, nieprzyjaciel przedsiębier- 
czy będzie mógł zniszczyć całą jego armję, 
tak jazdę, jak  i piechotę i artylerję. W  w al­
kach podobnych do tej jaka zaszła 13-go b. m., 
obie strony zwykle wiele ucierpieć muszą. 
Tym  atoli razem skonfederowani, zasłonięci 
szańcami, ponieśli bezwątpienia stra ty  o wie­
le mniejsze niż wojska związkowe, któro były 
wystawione na działanie strasznego ognia”.

P . K arol Buxton, syn sir Tomasza Fow ell 
Buxtoua, znanego ze swych usiłowań około 
zniesienia niewoli murzynów, dowodzi w li­
ście obszernym pisanym  do Timesa, że środki 
emancypacji,przez prezydenta Lincolna przed­
siębrane, nie mogą mieć powodzenia. J e ­
dnocześnie pan B uxton występuje przeciw 
zdaniu wyrzeczonemu przez pana Brighta, 
żo Anglja z tego powodu je s t nieprzychylna 
Północy, żo żyęzy sobie rozpadnięcia się 
Unji na dwio połowy i upadku potężnej tam 
i kwitnącej demokracji. P rzyczyna tego le ­
ży raczej w przekonaniu, że usiłowania P ó ł­
nocy celom zmuszenia Południa do powrotu 
do związku, muszą pociągnąć za sobą długo­
trw ałą wojnę domową i nieobliczone dla ludz­
kości klęski.

wyrazów, że „przedsięwziąć się mające osta­
teczne rozwiązanie kwestji serbskiej”, usku­
tecznione być może jedynie „z uwzględnie­
niem praw obu królestw, węgierskiego i chor­
w ackiego’, co miałoby zdaniem ich oznaczać, 
że stanowcze załatwienie tej kwestji odroczo­
ne zostanie do przyszłych posiedzeń sejmów 
węgierskiego i chorwackiego.— Praw da leży 
może w środku pomiędzy temi dwoma sposo­
bami widzenia.

Kwestja patrjarchatu  rum uńskiego jest 
przedmiotom rozumowań pism peszteńskich. 
Z pewnego źródła donoszą, że tak w mini- 
sterjum  stanu, jak  i w ivęgierskiej kancela­
rji nadwornej, przemaga zdanie za połącze­
niem rum unów tak węgierskich jak  i siedmio­
grodzkich pod jednym  patrjarchatem , podczas 
gdy kancelarja nadworna siedmiogrodzka ży­
czyłaby sobie ażeby do patrjarchatu  tego na­
leżeli tylko siedmiogrodzcy rumuni. Ten o- 
statni sposób widzenia podziela większość 
ministrów. Rezolucja C esarska w tym  wzglę­
dzie ma wkrótce zapaść. Wiadomość, że spo­
sób widzenia kancelarji nadwornej siedmiogro­
dzkiej bierze górę, zasmucił mocno rum unów  
węgierskich, uskarżających się na zawisłość 
w rzeczach kościoła od patrjarchy serbskiego.

Aimtrja
Wiedeń, 28 Grudnia. Oba stronnictwa, sto­

jące naprzeciw siebie w kw estji wojewódz­
twa serbskiego, mianowicie stronnictwo 
serbskiego kongresu narodowego i s tro n ­
nictwo węgierskiej kancelarji nadwornej, za­
patrują się, każda ze swego stanowiska, na 
przemówienie Cesarza do deputacji komitatu 
syrmiańskiego. Serbowie w nadziei w ynu­
rzonej przez monarchę, „że niedaleką jest 
chwila, w której będzie mógł wprowadzić w 
czy n wpływ służący koronie dla załatwienia 
kwestji serbskiej”, chcą widzieć zapowiedź 
lychłego usankcjonowania 16-tu punktów, 
przez kongres narodowy w Karłowicach 18-go 
kwict. uchwalonych. Polegając na niektó- 

| ry°b, niezupełnie zresztą jasnych i niebardzo 
i °bowiązujących oświadczeniach w organach 
; połurzędowych, sorbowie żywią przekonanie, 
|że  Lesarz, stosownie do dawnych tradycij 
l węgierskich, wyda ż własnego ramienia 
i wszelkie rozporządzenia organizacyjne co do 
j administracyjnej i politycznej tery to rjum serb- 
j skiego reformy, przez reprezentantów naro- 
j du pożądanej. Przeciwnicy zaś utworzenia 
j województwa czerpią swe dowodzenia z in­
nego ustępu mowy Cesarskiej, mianowicie-z

Francja.
Paryl, 26 Grudnia. Dziś na giełdzie krążyła 

pogłoska o zdobyciu Puebli; wieść ta jakko l­
wiek prawdopodobna, i k tóra bezwątpienia 
urzeczywistni się niedługo, teraz je s t w każ­
dym razie przedwczesną, bo ostatnie wiado­
mości z M eksyku wspominają tylko o zaję­
ciu Jalapy  i Alvarado przez jen. Berthior, 
Chalciudo przez jen. Marqueza i Tampico 
przez  ̂vice-admirala Ju rien  de la Graviere. 
Bardziej zwraca uwagę, zawiadomienie jalęie 
otrzym ał jen. Forey od tego ostatniego, że 
oddział 40-tysięczny wojska związkow-ego 
pod dowództwem jen. Banksa, udaje się do 
Texas i że widziano eskadrę związkową 
w zatoce m eksykańskiej. Trudno przypusz­
czać aby rząd w aszyngtoński zamierzał teraz 
przedsiębrać jak ie  stanowczo nieprzyjaciel- 
skie kroki przeciw Francji, jednakże uznano 
za stosowne wzmocnić załogę francuzka 
w Tampico.

W  Paryżu  znów wszczęto konferencje 
w przedmiocie trak ta tu  handlowego franko- 
włoskiego. P . Scialoja nie przybędzie już do 
Paryża dla prowadzenia układów, co w yłą­
cznie powierzono zostało p. Nigra. Pełnom o­
cnikiem francuzkim nadal pozostaje p. Herbet, 
dyrek tor wydziału handlu w m inisterstw ie 
spraw zagranicznych.

Mowy p. Concha w senacie hiszpańskim 
dokładnie dowiodły-, ja k  dobre porozumienie 
istnieje pomiędzy tym  dyplom atą a rządem 
francuzkim. Wiadomo, że m arszałek Concha 
wziął dymisję od obowiązków ambasadora 
przy dworze Irctncuzkim, aby słowu jego mia- 
ły  większą rękojmię niezależności. Nie ulega 
wątpliwości, że Cesarz Napoleon będzie żądał 
aby dyplomata ten znowu objął ambasadę 
we Francji; w razie gdyby napotkane zostały 
jakie przeszkody w powrocie jego do P a ry ­
ża, gabinet paryzki, zawiadomi dwór m a­
drycki, iż przyjemnio by mu było, aby pan 
Bermudez de Castro, b. m inister skarbu, 
krew ny byłego ambasadora hiszpańskiego* 
przy Franciszku II, został reprezentantem  
Hiszpanji we Francji. Dziś zapewniano, że 
p. Barrot, wkrótce przybędzie na jak iś czas 
do Paryża. Powołano go podobno dla zdania 
dokładnio sprawy z rozpraw w senacie hi­
szpańskim co do kwestji m eksykańskiej. 
Obok tego, przez chwilową nieobecność am ­
basadora francuzkiego w Madrycie, ustanowi 
się pew na równowaga w wzajemnem stano-

O K U L T U R Z E  G R E C Y I
przez

A. Szmurłę,Professora Adjunkta Szkoły Głównej 
i Rektora Gimnazyum I-go.

(Prelekcya wstępna, miana w Szkole Głównej 
d. 26 Listopada 1862 r).

(I)oloilczenie, obacz N r. 285).

Z resztą,irelig ia Greków miała trzy peryo- 
dy: W pierwszym cześć o d b ie ra ją  przeważnie 
siły natury, analogicznćmi attrybutam i ducho- 
wćmi niekiedy ozdobione; w drugim, p0d te 
same nazwiska podstawiają się potęgi ducho­
we, w trzecim obie te generacye pojęć ustę­
pują rcflexyi, która znamionuje już zbliżanie 
się nowćj epoki w rozwoju ludzkości; bo do­
wodzi, że duch wyrastał już z tych form, i za­
tęsknił do pogodzenia formalnej s trony ' bytu 
z potrzebami serca i postulatam i rozumu. 
W  pićrwszym, religia była tradycyą nietykal­
ną, zespoloną zżyciem , przenikającą je, jak  
powietrze niebieskie, i, jeżeli gdzie bezbożno­
ści ślady się napotykają, to chyba w komi­
cznych opowiadaniach, którem i gdzie niegdzie 
posolone są epo Homera, o miłosnych przy­
godach bogów; w drugim, bogowie są już 
symbolami, posługującemi technice poetów 
albo piastunam i ulubionój myśli człowieka; 
w trzecim, miejsce religii zajmuje teodycea' 
w rozterce duchowych żywiołów, szukająca 
wytłomaczenia przewrotności ziemskich, i 
często dochodząca do wniosków, pełnych sar­
kastycznej ironii.

W literaturze, a mianowicie w poezyi, wy- 
bitniój, jak  w innych sferach, odbija się* duch 
grecki, i całe rozczłonkowanie tego peryodu 
ludzkości jaśniój się odznacza. Tu widocznie 
wyróżniają się trzy momenta: moment tezy, 
antytezy i syntezy. Dopóki plemiona Greckie 
w naturalnych pokładach, ja k  bloki cyklo-

pejskiój budowy, tworzyły gmach, jedynie 
ciążeniem wspólnego pochodzenia składo­
wych części trzymający się, i pojedyncze ży- 
wioły ducha Greckiego, reprezentowano pó­
źni ćj przez pojedynczo plemiona, nie wyróżni­
ły  się jeszcze z ogólnój massy, nie zapragnę­
ły swćj dążności narzucić innym, czyli, inne­
mi słowy, kiedy duch G recki w sferze bezpo­
średniej wiedzy nie stanął do siebie i natury 
w stosunku refioxyi; w tedy cały świat natury 
i ducha ze wszystkiemi swemi sprężynami, 
motywami, siłami, jasnem i i ciemnemi stro­
nami, z całą. bogatą grą farb i dźwięków, bez 
żadnego wyłączenia, zlewał się w-jeden obraz 
ludzkości, gdzie wszystko ma swoje miejsce, 
gdzie się jedno przez, drugie uzupełnia, gdzie 
nawet ujemne strony mają swoje znaczenie, 
jako cień, potrzebny dla dobitniejszego odry- 
sowania się szlachetności i moralnej godności. 
W szystkie tony i barwy, którem i gra świat 
natury i ducha, w zupełnćj Zgodzie, tworzą 
jeden akkord, w którym  nić m a disbarmonii, 
coby świadczyła o nędzy moralnój rodzaju 
ludzkiego. Je s t to epos Homera. Tu indywi­
dualności piewcy nie widać; bo na tym  sto­
pniu kultury  indywidualność niś miała pola: 
chłonęła ją  objektywność.

Z rozbudzeniem się indywidualności inny 
oLuaz. Św iat odbija się w duchu Greckim już 
me w całym swym majestacie i harmonii, ale 
względnie do pewnego nastrojenia ducha, 
w któróm tenże bierze to tylko ze świata 
j w takim  porządku, w jakim  ow-o nastrojenie 
brać mu nakazuje. Nie je s t to słońce dnia po­
godnego, które zarówno swą jasność na w szy­
stko rozlówa; je s t to raczćj słońce, które zpo- 
za chmur snop światła ciska na pewno przed­
mioty, i przez to je  podnosi, ozłaca, inne zo­
stawiając w pomroee. Słowem, świat natury  
i ducha gruppujo się według subjektywności 
widoków. Je s t to poezya liryczna, dzieło E o l­
skiego i Boryckiego plemienia, peryod poli­
tycznej wielkości i znaczenia Grecyi.

Nareszcie, subjekt, wyróżniwszy się uczu­
ciem z natury, i postawiwszy się względnie

do niój jako coś innego, wchodzi i  n ią w syn­
tezę, —peryod czynu, naturalnie o tyle zasługu­
jący  na to nazwisko, o ile w  ogóle na tóm sta­
nowisku działalność ludzkości na nazwisko 
czynu zasługuje, to jest: zawsze w sferze bez­
pośredniej, nierozwikłanej wsobistości. K o­
nieczność godzi się z przypadkowością w  dra­
macie, k tóry  podnosi w człowieku znaczenie 
etycznych motywów przed wszelkicmi inne­
mi sprężynami, i pokazuje niepodobieństwo, 
ażeby te ostatnie, w "porównani u z tamtemi, 
równą, a tóm bardziej w iększą miały dono- 
śność. Drama, dzieło Attyckiego plemienia, 
zamyka działalność twórczą ducha Greckiego, 
i inaczćj być nió mogło; bo cała sfera kombi- 
nacyj estetycznych i filozoficznych wyczerpa­
ną już została.

Parallelnie z tem i rodzajami poezyi i z tych­
że motywów duchowych rozwijają się histo- 
rya w Jońskiem  plemieniu, wymowa i filozo­
fia głównie u A ttyków.

Język Grecki. Spojrzyjmy teraz na język 
Grecki. Nosi on na sobie wszystkie cechy 
Greckiego ducha: plastyczność, subtelność, 
zdolną oddać najlżejsze zwroty dyalektyki, 
przejrzystość i lekkość w budowie, harmonij­
ność naśladowniczą; wielkie bogactwo party­
kuł, modyfikujących m yśli lub częstokroć n a­
wet zastępujących tylko m im ikę; obfitość 
form grammatycznych dla odcieniowania sto­
sunków; precyzyą, nie zakuwającą jednak 
m yśli w sztywne formułki; słowóm, przymio­
ty, które robią go zdolnym do oddania spo­
kojnie w swćm łożysku płynącćj obserwa- 
cyi; do wygrania całej skali tonów uczucia; 
do odmalowania roskosznych kwiatów fan- 
tazyi; do wyrażenia energii krasomowskićj, 
powodującej umysłami; do wysłowienia za­
cieków rozumu. Dziwić się przychodzi, dla 
czego język ludu, którego nie oderwała je ­
szcze reflexya od łona natury, mógł się zdo­
być na taką wielostronność, szczególniej 
w sferze czystego myślenia. Tłómaczy się. to 
znowu tćm, że duch, na stopniu bezpośredniej 
wiedzy stojący, godzi wprost w rdzeń rzeczy;

żo uczucie rozwinięte prześciga rozum, m a­
gnetycznie nićjako stając tam, dokąd refle- 
xya, sam a przez się działająca, po mozolnćj 
dopićro pracy się dostaje. Oprócz tego, język  
Grecki ma to do siebie, żo, jak  kw iaty wie­
cznie młodćj natury jedne obok drugich nie 
tracą wdzięku, tylko wyczerpują nieskończo­
ne kombmacye barw i kształtów, tak  i zaso- 
h) Jćz) kowe, z różnych epok pochodzące, nie 
ulegały w nim przedawnieniu, nie traciły  
swój woni dla późnych pokoleń; zupełnie ina- 
czć], ja k  w językach nowożytnych, a nawet 
i w Łacińskim , gdzie wyrazy, ja k  artykuły  
mody, nowe zajmują miejsce starych, które 
m ą do słowników na spoczynek cmentarzo­
wy, albo, jak  goście z tamtego świata, uka- 
zują się niekiedy w swym odwiecznym stro­
ju , przypominając odległe czasy. D la tego to 
upadek i skażenie języka Greckiego nastąpi­
ły^ wtedy dopićro, kiedy zkellenizowane ludy 
W schodu wnosić zaczęły swoje idiotyzmy do , 
narzuconego im  języka.

Jednakże te przymioty, któreśm y przyzna- ' 
fi językowi Greckiemu, nie wszystkie w ró­
wnym stopniu posługują wszystkim dyale- 
ktom, na które, zgodnie z organicznćni roz­
członkowaniem plemion, w kolei czasów się 
rozłożył, i któro, odpowiednio naturze rodzin­
nych im szczepów, służyły za organ właści­
wych tymże szczepom gatunków literatury.
I  tak, pogoda, przestroność, że się tak  w yra­
żę, m ajestatyczna spokojność i różnobarwność 
cechują dyalekt Joński, k tóry  był organem 
epopei. Do tego dyalektu Hom era wszystkie 
m ne szczepy zniosły swe dobytki, jakoby 
świadcząc przez t o , • że stanowisko księcia 
poetów całego świata było im wspólne; że on 
wyśpiewał tezę Greckiego ducha, wszystkie 
żywioły Helleńskie w sobie mieszczącą. M ięk­
kość brzmień i stosunkowe ubóstwo składni 
odznaczają lyryków  Eolskich, wyśpiewują­
cych po wdększej części miłosne troski co­
dziennego żywota. Tok falisty i podniosł,ość, 
w fantastycznie częstokroć składanych wy­
razach się odbijająca, i ten rozziew, itXaTsia-

w którym  antytetyczny m om ent ducha 
Greckiego niejako się wyraża, odznaczają j ę ­
zyk ly ryk i chorycznćj, uży wającćj doryckie- 
go narzecza. Nareszcie, wytworność, sym- 
m etrya dźwięków i konstrukcyi, odważona 
niejako na szalkach wykw intnego smaku, 
precyzya i ścisłość, z powagą połączona, ce­
chują narzecze A ttyckie, właściwe history­
kom, dramaturgom i filozofom, i są w ykła­
dnikami tego momentu, w którym  forma 
i treść do równowagi już obrachowanój, po 
lyrycznych zapędach, wróciły.

W  historyi języka Greckiego, jak  w innych 
dziedzinach kultury  Helleńskiej, uderza har­
monia organiczna dyalektów, uzupełniają­
cych się nawzajem. Każdy z dyalektów był 
organom tćj gałęzi literatury, k tó ra stanow i­
ła orzeczenie górującej struny  plemienia, nim  
mówiącego. Każde z plemion nie tylko 
wniosło do skarbnicy wspólnćj pew ną formę 
literacką, ale i swe narzecze legowało poto­
m ności, jako organ przekazanego rodzaju 
piśmiennictwa. Inaczej być nić mogło u  ludu, 
który, stanowiąc w swej bogatój rozmaitości 
plemiennój jeden organizm spółczesny, nie 
miał, rzec można, myśli, któraby, poczynając 
się, nie wcielała się zaraz w formę plastyczną, 
całą jćj naturę na jaw  wyprowadzającą.

Państwo. Państwowość idzie tą  sam ą ko­
leją, co i poezya. Historyczność, odpowiadają­
ca epopei, wychowuje najprzód lud Grecki, 
i objawia się w monarchii, k tórą piastują 
oioyevssf jBaai/Jjsę, powołujący się na swe po­
chodzenie od Jowisza. Budząca się indywi­
dualność wydaje formy rządu republikańskie, 
w których na jednostki spływa królew ska 
władza przez ich udział w rządzie, co odpo­
wiada lyryzmowi. Nareszcie, te formy się 
zużywają: republikanizm  przechodzi w och- 
lokratyą lub graniczącą z nią tyranią, co je s t 
wskazówką dążności do pogodzenia histo- 
ryczności z intelligencyą subjektywną, a co 
nió mogło znalóźć rozwiązania w starożytnym  
świecie, jako pytanie nąjkonkretniejszój n a ­
tury, nad któróm dopićro trzecia epoka iudz-
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wisku ambasad obu krajów, przy dworskich j spodziewają się tym  sposobem przywrócić na 
uroczystościach w dzień Nowego Roku. “■—  171----- ■'—1-~ TT ' 1 ' '

Dziennik Temps zapewnia, iż w K onstan­
tynopolu ma się zebrać konferencja dla ozna­
czenia liczby żołnierzy milicji serbskiej; 
miałaby ona także oznaczyć najwyższą ilość 
wojska, jakie P o rta  będzie mogła trzymać 
w twierdzy Belgradu.

Od początku bieżącego miesiąca, rady ga­
binetowe odbywają się dwa razy na tydzień, 
z powodu konieczności prędkiego ustano­
wienia budżetów wszystkich ministerstw.

tron Franciszka II, nie okazują zdrowego 
rozsądku. M inistrowie zaś, przeciwko któ­
rym  używają rozbójuictwa za broń, wszyscy 
prawie tak samo działają, to jest używają 
wojsk regularnych, dla rozproszenia band uie 
licznych, ale nie łatwych do ścigania, w k ra­
ju  gdzie brak dróg. P . Ratazzi tak  samo po­
stępował jak  p. Ricasoli, a i p. Peruzzi ina­
czej nie może postępować. Błędem było, iż 
od razu nie rozstawiono wojsk po całym k ra­
ju , aby bandom przeciąć odwrót. Najstoso-~ ------------    "  ‘ | , u T u v j o u t ł i u t .  t l  O J O t U O U -

Ustćitnie dwie przed Nowym rokiem mają wniejszym jednakże środkiem jes t przepro- 
być wyłącznie poświęcone ułożeniu listy  na- j  wadzenie sieci dróg, nad czem oddawna pra- 
gród i orderów; pod tym  ostatnim względem ! cują, lecz drogi nie dadzą się improwizować, 
ciało prawodawczo ma być hojnie nagrodzi- i W ydano rozkaz aby eskadrila czekała w 
ne. Izba ta zaraz po otwarciu posiedzeń w gotowości kolo Genui, skąd przewiezie Kró- 
styczniu, ma się zająć jedną z ważniejszych j la do Liwurno, udającego się do Florencji, 
■wewnętrznych kwestij, mianowicie p rzesile -! gdzie W ik to r-E m anuel odbędzie przegląd 
niem przemysłowem.panującem z wielką silą wojsk zostających pod dowództwem jen. Fan- 
w okręgach fabrycznych. K w estja piekarska ; ti; dzień wyjazdu K róla jeszcze nie został o- 
podobuo stanowczo została rozstrzygnięta, i znaczony.
Zasada swobody ma być wprowadzona z po- i Um arł w tych dniach w Turynie m argrabia 
zostawieniem taksy, k tó ra w zwyczajnym j  Robert Taparelli d’Azegglio, senator, brat 
czasie nie będzie obowiązująca, lecz k tóra Massimo, a ojciec posła włoskiego w Lon- 
w razie niedostatku ma zobowiązywać pie- j dynie, 
karzy, dla wynagrodzenia których będzie I
służył fundusz z opłaty od wprowadzania ;  — ----------
mąki.

Potom ek Skarderbega, sławnego przeci- | 
wnika Turków w szesnastym wieku, obecnie I 
znajdujący się w Londynie, proponuje przed- i  
sięwzięcie wyprawy przeciw Turcji podobnej

WIADOMOŚCI TELEGRAFIGZNE.
Berlin, 29 Grudnia. Przez naj wyższy rozkaz

. .--- y  r ......  ̂ r--™ '.; - - - - j -  d. 22 Grudnia, zostały obie izby sejmowe
do pierwszej wyprawy Ganbaldego do połu- , powołane na I I  Stycznia r. p 
dniowych Włoch D la popierania tego przed- j  Berlin, 29 Grudniu. P . y. Sydow wyjechał 
się wzięcia we W loszecli obrał on p. Ale- j dziś do F rankfurtu  nad Menem. Rząd pruski

miał oświadczyć w W iedniu, że przyznaje 
Austrji dowolne przyłączenie się na zasadzie 
art. 11 ustaw związkowych, jako też, że tako-

ksandra Dumasa, i w tym celu przesiał do 
niego list, żądający współudziału rządu wło­
skiego. Chociaż ogłasza on rychłe w ykona­
nie swego projektu przy pomocy 2,000ludzi, 
których już zwerbował i dwóch parowców, 
które już najął, wydaje się wszakże bohate­
rem romansu.

U ł o c l i ;
'luryn, 21 Grudnia. Namiętności polityczne 

chwilowo wzburzone, usp u oiły się, a przy­
najmniej przycichły. Pogłoski o zmianach 
w gabinecie, rozpuszczane w Paryżu są zu­
pełnie bezzasadne. P . Ratazzi trzym a się na 
uboczu, i wcale nie okazuje się usposobio­
nym  do przyczynienia kłopotów swym na­
stępcom. P . Peruzzi zaś umiał uniknąć naj­
gorszego szkopułu, zachowując w swej mo­
cy rozporządzenia rozwiązującestowarzyszenia 
emancypacyjne i okazując stanowcze posta­
nowienie powstrzymania wszelkiego niere­
gularnego poruszenia. Nie można stąd wno­
sić, żeby gabinet nie napotykał żadnych tru ­
dności, lecz obecnie nastąpił okres spokojno- 
ści, który stanowi zawsze jego wygraną.

Izby zwołane zostaną w kopcu stycznia 
i zaraz przedłożono im  będą kwestje finan­
sowe: projekt do praw a o stowarzyszeniu 
kredytu ziemskiego, budżet, pożyczka. Mo­
żna spodziewać się, iż co do stowarzyszenia 
kredytu ziemskiego, nie będzie powtórzony 
błąd popełniony co do kolei żelaznych nea- 
politańskioh, i żc dane będzie p ie rw szeń stw o  
współce najsilniejszej, posiada jące j n a jw ię ­
ksze zaufanie. Pożyczka zaś skutkiem  p rzy ­
wrócenia zerwanych, od czasu koncesji kolei 
żelaznych neapolitańskich, stosunków' sk ar­
bu z domem p. Rotszylda, została odłożona 
do kwietnia.

Komisja parlam entarna do zbadania spra­
wy rozbójnictwa, pod prezydencją p. Sirtori, 
odbywa swtc posiedzenia przy zamkniętych 
drzwiach. Nie wszyscy pochwalają utworze­
nie tej komisji parlam entarnej, ponieważ 
upatrują w tym wkroczenie władzy prawo­
dawczej w atrybucie władzy wykonawczej, j 
Lecz obawa ta ściąga się bardziej do strony

we i dla siebie zastrzega; że jednak nie ze 
zwoli na nadużycie stanowiska zajmowanego 
w' Zwiąsku. Volkszeitung została dziś uwol- 

| nioną od zarzutu o obrazę m inistra wojny.
1 Paryż, 29 Grudnia. Utrzymują, że uchwalo­
no zebrać konferencję w Londynie, celem za ­
łatwienia sprawy wysp jońskich.—Listy z Ma­
drytu nadmieniają o mającej nastąpić zmianie 
gabinetu.—Spodziewają się tu przybycia baro­
na Goltza w początku miesiąca Stycznia.— 
Dziennik France donosi, że po porażce jen era­
ła Burnside, prezydent Lincoln miał długą 
naradę z posłem franouzkim. K rok ten uwa­
żają za przychylenie się do projektów poko­
jowych. -

Turyn, 27 Grudnia. Gazetta u/ficiate zamiesz­
cza okólnik m inistra spraw wewnętrznych 
do prefektów, z powodu burzliwych rnanife- 
stacij, jak ie  miały miejsce w kilku teatrach. 
M inister nie przyznaje manifestacjom tym  zna­
czenia politycznego. W łochy posiadają przez 
liberalne ustawry, które im nadane zostały, le ­
galne i godniejsze środki wyrażenia swych 
opinij. Trzeba więc się starać, mówi dalej 
minister, aby w zgromadzeniach ludu, spo- 
kojność publiczna nie była zaburzoną przez 
samowolność kilka osobistości.

Londyn. 28 Grudniu. Observer m ów i, że d o ­
ch o d y  z o sta tn ie g o  k w a r ta łu  w y k a z u ją  p o stęp  
za d se w a ln ia j ą o y .  D o c h ó d  c e l n y  j e s t  w y ż & z y
jak  kiedykolwiek, również jak  i z innych 
źródeł.

Turyn, 27 Grudnia. Pobór wojskowy odbył 
się pomyślnie, nawet w tych prowincjach, 
k tóre uajwięeej przez rozboje ucierpiały. K a­
pitanat dostarczył wszystkich rekrutów  co 
do jednego. Gazetta ufficiale zamieszcza rozpo­
rządzenie m inistra spraw' wewnętrznych, 
skutkiem  którego wszelkie kompozycje m u­
zyczno mogą być wykonywane, jednakże 
wzbronionem jest publiczności żądanie wyko­
nania kompozycij, które nie są w programie 
zamieszczone. Stampa zamieszcza dwa okól

gradu, za straty, jakie ponieśli w ostatnich 
wypadkach, które w tern mieście miały 
miejsce.

Paryż 28 Grudnia. Ajencja kontynentalna do­
nosi z Genui pod datą 2G grudnia, że pogło­
ska, jakoby Garibaldi zamierzał udać się do 
Neapolu jest8przedwczesną. Jenerał ten znaj­
duje się obecnie na Kaprerze, gdzie będzie 
przebywał aż do zupełnego wyzdrowienia. 
Taż Ajencja podaje wiadomość z F ran k fu r­
tu nad Menem z d. 27 grudnia, że na konfe­
rencjach w Londynie dotyczących ustąpienia 
wysp jońskich, Bawarja także będzie rep re­
zentowaną. Stało się to na żądanie Austrji, 
k tóra zastrzegła ten warunek, przyjmując 
wezwanie rządu angielskiego.

Ateny, 26 Grudnia. Lord E llio t oznajmił u- 
rzędownie prezesowi rządu tymczasowego 
zamiar rządu angielskiego ustąpienia Grecji 
wysp jońskich i stanowcze zrzeczenie się ko­
rony greckiej przez księcia Alfreda. D otąd 
Die mówią w sferach urzędowych o żadnym 
innym  kandydacie.

t-iecz ooawa ta ściąga się bardziej do strony zamieszczone. Cstampa zamieszcza dwa okól- 
teoretycznej niż do strony praktycznej. Lewe ; niki m inistra spraw wewnętrznych, z których 
krańcowe stronnictwo jes t reprezentowane ! jeden, poleca radom prowincjonalnym  mia-
Tir ruinom  1 i . . , ______jA * Tl A n j- in in  i n ^ n o L lA MAnT ,.,1 \ \ ~  ^ 1_______:w tej komisji, przez pp. Saffi i Argentiui, 
lewe zaś umiarkowano przez pp. Bixio i Ca- 
stagnola.

Co zaś do samego rozbójnictwa przestano 
się niem tak silnie zajmować, utrzymując, że ; 
narobiono więcej o niem hałasu, niż było j 
warto. Rozbójnictwo jes t ulubionym tematem 
opozycji, w której neapolitańczycy stanowią j 
przeważny żywioł. Za zbliżaniem się przesi- 
leń gabinetowych, rozbójnictwo wzrasta nad 1 
miarę; tak  było przy schyłku gabinetu p. Ri- 
casolego i to samo powtórzyło się przy schył­
ku gabinetu p. Rata/.zego; po skończeniu 
walki parlam entarnej, wychodzi ua wierzch 
prawda i okazuje się wcale nie tak przera- i

nowanie inspektorów gwardji narodowej, 
drugi zaś, składa na prefektów obowiązek u- 
tworzenia miejscowych bataljonów przeciw 
bandom rozbójniczym i uruchomienia tychże.

Marsy!ja, 27 Grudnia. Donoszą z Rzymu, 
pod datą 21 b. m., i e  wybory do rady pro­
wincjonalnej w Rzymie i w Comarca doko­
nane i przez Papieża zatwierdzone zostały. 
Rada ta odbędzie posiedzenia w styczniu, 
któro będą trw ały trzy tygodnie.—Dzienniki 
Neapolitańskie utrzymują, że nastąpiła stano­
wcza decyzja, aby miejsce jen. Lam arm ora 
zajął prefekt cywilny; wymieniają one pan 
Correnti jako następcę tego jenerała.

Paryż, 28 Grudnia. S tan zdrowia kardynała
żąjącą. W  istocie zaś rozbójnictwo wzmogło arcybiskupa paryzkiego nic się nie pole- 
się, w chwili wylądowania Garibaldego w 1 pszył.
Reggio, kiedy wojna domowa zdawała się ! Londyn, 27 Grudniu. Donoszą z K onstanty- 
meumknioną. Przywódcy uznali tę chwilę nopola, że komisarze udali się do Belgradu, 
za właściwą, a szeregowcy nabrali ducha. Od i  celem wprowadzenia w wykonanie środków 
tego czasu ciągle się zmniejsza. W ytępienie uchwalonych na ostatniej konferencji co do 
może być dziełem czasu i cierpliwości, lecz spraw serbskich. Mają oni mianowicie pole- 
rozbójnictwo mogłoby się stać bardzo niebez- ! cenie oznaczyć obręb twierdz, ilość załóo- i 
piecznem wrazie wojny zagranicznej lub wa- milicji serbskiej, jako też sumę wynagrodzę^ 
żnieiszych wewnętrznych zaburzeń. Ci co nia należącą się mieszkańcom tureckim  Bel-

W I A D O M O S C I  R O Z M A I T E
— Wczoraj niebo było pogodne, powie­

trze spokojne i łagodne. Średnia tem pera­
tura dnia jes t y5 stop. Róaum ura zimna, o 
3% stopnia wyższa jak  w stanie normalnym; 
największe ciepło dochodziło w południe i 3/5, 
największe zimno rano do 1 '/2 stop. Rćaumu- 
ra. B arom etr opadał, średnia jego wysokość 
jes t 717,62 milimetrów. W ia tr panował sła­
by południowo-wschodni. Elektryczność 13 
stopni. Na słońcu trzy plamy.

— W nocy z dnia 18 na 19 Października 
r. b. na kolonji Teodorów, w gm. Smotry- 
szow, pow. Piotrkowskim , trzech zbrodniarzy 
napadło na dom A nny Doroty B illak, żoł­
nierki i mordując ją, oraz jej syna i matkę, 
domagali się oddania pieniędzy; następnie za­
brawszy takowe, oraz wełnę, przędzę, odzież 
i inne rzeczy, podpalili dotn i uciekli. P rzy 
blasku tego pożaru, żołnierka B illak poznała 
dwóch zbrodniarzy,-jednym  z nich był Jan  
Jańczyk, a drugim Franciszek Kurakowski, 
owczarze z gminy Kodrąb; zostali oni przya- 
resztowani i właściwemu sądowi po ukaranie 
odesłani.

— Dnia 19 Października r. b. były dwa po- 
żary, k tóre wszczęły się z mewyśledzonej 
przyczyny; jeden we wsi Sosnowo, gm. Boi- 
mie, pow. Stanisławowskim, zniszczył dwie 
stodoły, ubezpieczone na rs. 310, wraz z ca­
łą krescencją wartującą 6,000 rs.;—drugi we 
wsi Gręboszew, gm. Grabica, pow. P io tr­
kowskim, skutkiem  którego spaliły się: dwa 
domy mieszkalne, trzy obory i spichrz, ubez­
pieczone na rs. 130, oraz ośm sztuk bydła, 
zboże, ubranie i rozmaite sprzęty, wartujące 
przeszło 380 rs. W  jednym  z pogorzałych do­
mów, spaliło się troje dzieci Franciszka K lim ­
kowskiego stolarza, mianowicie: Antoni lat 8, 
Bronisław la t 5 i J a n  lat 2 mający, które spa­
ły same pod niebytność rodziców.

■—- W  Je d n y m  « o s ta tn ic h  u u tn o ró w  Kurje-
ra Warszawskiego zamieszczoną je s t wiado­
mość, iż  na odmrożenie lub odziębienie rąk 
lub nóg, bardzo są pomocne liście kapuściane. 
Najlepszym na to sposobem i stwierdzonym 
przez wiele osób i u nas, je s t herbata. Spa­
rzoną herbatę, należy wystudzić i po razy kil­
ka, najlepiej z rana i idąc spać, moczyć ręce 
lub nogi w tym  odwarze. Widoczne polepsze­
nie w krótkim  nastąpi czasie. Jeżeli miejsca 
odmrożone m ają już rany, to przyłożenie na 
takowe listków mokrej herbaty goi rany. Spo­
sób ten przed kilkoma laty podała gazeta rol­
nicza rosyjska, który  następnie czytaliśmy w 
przeglądzie rolniczym przy Kronice W iado­
mości Krajowych i Zagranicznych w W a r­
szawie wychodzącym.

— Z Wołszańska, w gub. Charkowskiej 
donoszą, że z powodu nieurodzaju, mianowi­
cie oziminy, ceny produktów są tam  dość wy­
sokie. I tak  w pierwszych dniach W rześnia 
przedawano: pud mąki żytniej po 60 kop., 
pszennej 1-go gatunku po 8 rs. za worek. — 
W  skutku  nadzwyczaj złego zbioru siana, by­
dło na jarm arkach wiejskich płacono po cenie 
bajecznie niskiej. I  tak  sprzedawano krowę 
z cielęciem za 1 rs., konia roboczego za 3 rs., 
a owcę za 1 rs. 50 kop.

— Czytamy w czasopiśmie czeskiem Obe­
cne Listy: „Pocieszający dowód słowiańskiej 
wzajemności-dali czesi zamieszkali w Am ery­
ce. Na posiedzeniu towarzystwa istniejącego 
w Milwaokce pod nazwą Slocans/ca lipa, od­
bytem  12-go października, uchwalono, ażeby 
książki i karty  jeograficzue nadesłano temu 
towarzystwu w darze z Czech, wylosowane 
zostały za pomocą loterji narodowej, i ażeby 
osiągnięte ztąd pieniądze użyfie były na zaku­
pienie w Ameryce rozmaitych narzędzi me­
chanicznych dla nowozałożonego w Pradze 
przemysłowego muzeum narodowego. W  wy- 
Borzo tych narzędzi ma być wzięty na wzgląd

prawdziwy kraju czeskiego pożytek. Na tem- 
źe posiedzeniu postanowiono urządzić na dzień 
8 listopada besedę słowiańską.”

— Kom itet teatru narodowego czeskiego 
w Pradze, odbył 20-go b. ni. posiedzenie, na 
którem  odczytany został reskrypt nam iestnic­
twa, obejmujący zawiadomienie o zatwierdze­
niu przez rząd ustaw y komitetu, uchwalonej 
27-go Stycznia r. b. na walnem zgromadze­
niu. Na temże posiedzeniu postanowiono zwo­
łać walne zgromadzenie na dzień 3 Stycznia, 
dla dokonania między innemi wyboru człon­
ków do nowego komitetu. W ybrani być mają 
prezes, wico-prezos i 16-u członków komitetu.

— W  żadnym kraju obchód Bożego N aro­
dzenia nie jest tak religijnie zachowywany jak  
w Anglji, a jeszcze bardziej w Szkocji. W iel­
cy właściciele pozostają w swych m ajątkach, 
aż po za tę opokę, a w niektórych hrabstwach 
uczty wydawane w dniu 25 grudnia, podobne 
są do uczt, które tak malowniczo opisał W al- 
ter-Scott. W  Londynie jednak Boże Naro­
dzenie nie jes t już teraz obchodzone z taką 
wspaniałością, jak dawniej. W ielka sala w 
W estminterze, która przez ciąg wielu wieków 
na uczty koronacyjne i BożegoNarodzeniabyła 
przeznaczona, teraz jest przedpokojem P arla ­
mentu, a wieczorem dnia tego, równie jak  i 
w inne wieczory, pozostała milczącą, ciemną 
i nagą.

Bezwątpienia w całym świecie niema sali, 
w' którejby gościnność królew ska tak okazy­
wała się wspaniałą, jak  w W estm inster-Hall, 
tej sali dobudowanej przez W ilhelma I I  do 
starożytnego pałacu Edwarda W yznawcy. 
Jan-bez-ziemi wydawał w 1213 i 1211 r. uczty 
w tej sali na Boże Narodzenie, jakkolw iek 
jeszcze nie była dokończoną. Jego następca 
H enryk II I , obchodził tam tę uroczystość w 
1231, 1238 i 1211 r.; zaś w 1218 roku w dzień 
Nowego roku (obrzezania) wyprawi! tam u- 
cztę dla tylu ubogich ile tylko mogła ich po­
mieścić, a mianowicie dla 15,000. W tej to 
sali Edward I-szy został ogłoszony Królem 
w 1272 i wyprawiał koronacyjną ucztę. R y­
szard I I  uroczyście obchodząc ukończenie tej 
sali, wydał ucztę na Boże Narodzenie w 1378 
r., k tóra trw ała siedm dni, a w której wzięło 
udział 10,000 osób: w ciągu tego czasu poda­
no tam  na stoły 38 wołów, 300 baranów i 
niezliczoną ilość zwierzyny. W  tejże sali o- 
głoszony został Ryszard I I  za złożonego z tro ­
nu i odczytano mu wyrok, skazujący go na 
dożywotnie więzienie.

Edward I I I  był naj większym zwolennikiem 
tych nieporównanych uczt królewskich. Sztu­
ka kucharska za jego panowania, doszła do 
wysokiego stopnia wykwintności. N ajdelika­
tniejsze potrawy już były znane. Podawano 
galarety w najrozmaitszych kształtach/przed­
stawiających kw iaty, drzewa, owoce, ryby, 
zwierzęta. W ina wszystkie zaprawiane były 
korzeniami i w końcu uczty roznoszono zna­
czną ilość korzeni osmarzanych w cukrze, jak  
imbier, cynamon i t. p. Ryszard miał dwa ty­
siące kucharzy francuzkick, których prze- 
wódcy zostawili dzieło pod tytułem: The Form  
of C u ry , o r a R o li ot E n g lis h  C o o k ery , com­
piled ab o u t th e  y e a r  1300, by  th o  m a s te r
cook’s of Richard II. Szlachta wyższa idąc za 
przykładem monarchy, koniecznie starała się 
o kucharzy francuzkick.

H enryk  Y II przepędzał świetnie wieczory 
Bożego Narodzenia w wielkiej sali W estm in- 
sterskiej, a w 1590 r. po raz piewszy zaprosił 
tam  na ucztę lorda-mayora i eldermanów L on­
dynu. S tan mieszczański zaczynał nabierać 
natenczas znaczenia.

— Z pomiędzy usiłowań mającycyeh na 
celu ułatwienienie postępu w naukach w F lo ­
rencji, tych włoskich Atenach, jednym  z wa­
żniejszych jes t dekret niedawny ogłoszony, 
zapowiadający złączenie trzech głównych p u ­
blicznych bibliotek we Florencji: Magliabec- 
thiana,PalatinofRiccardiana,w  jedną bibliote- 
tekę narodową, k tóra ma być pomieszczona 
w Palazzo Riccardi, niegdyś Palazzo Medici, 
będącym kolebką wielkości tego sławnego 
rodu. Pyszny ten gmach obecnie zajmowany 
przez władzo rządowe, będzie nader dogo­
dnym miejscem dla pomieszczenia tak  zna­
cznej liczby źródeł wiedzy ludzkiej. Połącze­
nie bibliotek, ważną stanowić będzie korzyść 
dla pracujących na polu nauk, dla tego że bi­
blioteki to uzupełnią jedna drugą i utworzą 
dopiero zupełniejszą całość, kiedy dotąd każ­
da z nich wielo liczyła braków. Tak biblio­
teka Magliabecthiana, chociaż nadzwyczaj bo­
gata w szacowne zasoby starożytnej lite ra tu ­
ry, od sześćdziesięciu lat nie powiększyła się 
ani jednem nowem dziełem, z powodu, że 
rząd wielkoksiążęcy odmówił jej udzielenia 
funduszu na kupno książek. B iblioteka P a ­
latine, przeciwnie, posiadając znaczne fundu­
sze, zaopatrzona jest we wszystkie ważniejsze 
nowe dzieła, szczególniej dotyczące sztuk pię­
knych, liistorji naturalnej, podróży, ozdobione 
pysznemi rysunkam i, dzieła, liczba których 
przenosi 30,000 tomów. Tak, połączenie obu 
tych bibliotek będzie dla obojgu korzystne,

Do nich ma być dodany wyborowy zbiór no­
wych historycznych i politycznych dzieł w i- 

ci około 5,000 tomów po b. ministrze i se­
natorze gal vagnoli, równie jak  i biblioteka 
rucearchana. Należy się spodziewać, że nastę- 
pme wejdą w skład biblioteki narodowej i 
wszystkie mniejsze księgozbiory publiczne 
znajdujące się w Florencji, jak  n P. Marucel- 
liaua i inne, z wyjątkiem głównej Laurentia- 
na, która mieści się w klasztorze San-Loren- 
zo, i rzeczywiście jest tylko zbiorem rzadkości 
literackich i artystycznych i szacownych rę« 
kopismów.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— W spom inany przez nas przekład n a ję - 

zyk polski dzieła niemieckiego D ra A lberta 
Schw eglera, p o d ty tu łem  Historja filozofji w 
Zarysie, pomnożony dodatkiem O Filozofji id 
Polsce, wyszedł niedawno z druku, nakładem  
księgarni E. W ende i Spółki. Już  poprze­
dnio mówiliśmy o zaletach pracy tego privat- 
doccnta przy uniwersytecie w Tubingen, która 
w krótkim  czasie doczekała się czterech w y­
dań w Niemczech, i uważa się tam jako naj­
lepszy podręcznik i przewodnik dla zajmują­
cych się tym przedmiotom. A utor rozpoczy­
na dzieje filozofji od Talesa i doprowadza je 
aż do Hegla włącznie, dzieląc je  na dwie głó­
wne części, starożytną czyli grecko-rzym ską i 
nowszą, z których pierwsza rozpada się jesz­
cze na 3 mniejsze poddziały: Filozofję przed- 
sokratesową; Filozofję Sokratesa, P la tona i 
Arystotelesa; i Filozofję poarystetolową aż 
do No w o p 1 a to n iż m u włącznie. W  liistorji no­
wszej filozofji podaje on treściwie system y i 
ocenienie głównych przedstawicieli szkól, po­
cząwszy od Bakona a kończy na Heglu. P an  
F . K. w przekładzie swoim trzytnafs ię  o ile 
można tekstu, lecz tak starannie dokonał 
swej pracy, iż nie znać wcale, ż o to je s t t ło -  
maczenie’ z obcego języka; widać, że autor 
włada doskonale swym przedmiotem, wszę­
dzie bowiem pomimo trudności nieuniknio- 
nych, jest on jasnym  i zrozumiałym. W  do­
datku podaje treściwą historję Filozofji w 
P o lsce , przedstawiając* w jasnych dobi­
tnych i doskonale charakteryzujących ry ­
sach, obraz systemów głównych przedstawi­
cieli oddzielnych szkół, a naprzód daw niej­
szych scholastyków, jak  Jana z Głogowa, 
Grzegorza z Sanoka, Górskiego, Jarońskiego’ 
Szaniawskiego, Śniadeckiego i filozofów pra- 
ktycznych j*A Reja z Nagłowic, Górnickie­
go, Modrzewskiego, Petrycego, W iśniewskie­
go, Kołątaja, Staszica, a następnie Trentow- 
skiogo, Libelta, Cieszkowskiego, Kremera, 
Gołuchowskiego i Hoene-W rońskiego. H i­
storja filozofji polskiej, ma ważne zalety, łą ­
czy bowiem zwięzłość z jasnością. W  ogóle 
praca pana F . R ., stanowi szacowny nabytek 
dla naszej literatury, ubogiej w tego rodzaju 
dzieła a nieskończenie może być pożyteczna 
dla młodzieży tak  chętnie teraz garnącej się 
do n ab y c ia  w yższych  nauk.

-  Towarzystwo słoweńskie pod nazwą 
Drużba sv. Mohora, przed trzema laty zreorga­
nizowane, liczy obecnie 1,511 członków rocz­
nych (opłacających po 1 złp. rocznej składki) 
i 106 członków dożywotnich. Do towarzy­
stwa tego należą liczni miłośnicy literatury  
z rozmaitych krajów słowiańskich. Drużba w 
miarę wzrastających zasobów, coraz liczniej­
sze wydaje dzieła w języku słoweńskim. 
W  wyszłym tylko co tomiku Veczernic, umie­
szczoną została piękna powieść osnuta na wy­
padkach zaszłych na początku b. stulecia, pod 
tytułem: Deteljica all lioljenje trec/i kranjskich 
kratov francozkich soldatoc, napisana przez p. 
Janeza (hglera. Toż towarzystwo przysposo­
biło do druku dzieło pod tytułem: Zgodbe su. 
katolisz/ce Cerkve, przez ks. A. Lesara, kateche­
tę szkoły realnej w Lubiani (Łajbach). Ogło­
szony zaś poprzednio^drukiem tomik 7-my 
Veczernic.obejmował: Zivljenje su. Cirila i Meto­
da, oraz Zidjenje A. Martina Sto msze/ca. Na rok 
zaś pizyszły towarzystwo św. Mohora rozpi- 
/ tnr  PreirUa> jedno wynoszące 100 zł. r. 
(100 zł. poi.), a dwa po 30 zł. reń. za najlepsze 
utwory bclletrystycznc słoweńskie.

Baron Mikołaj Josika wydał dwa nowe 
swoje romanse węgierskie; jeden z nich, pod 
tytułem: A ket mostota („Obie m acochy”), wy­
szedł u Hackonasta w Peszcie, <i drugi, pod 
napisem A magyar tcenyurak („Oligarchowie 
węgierscy”), u H artlebena w W iedniu. Ba- 
onowa zaś Josika (Julja, urodzona Podinani-

cka) wyda wkrótce, także w języku węgier­
skim, trzy tomy powiastek i dzieło treścmno- 
ralnej dla młodzieży płci żeńskiej.

— W  Krotoszynie przysposabia się do dru­
ku nowe wydanie talm udu jerozolimskiego, 
do którego dopiski będą pióra znakomitego 
historyka D ra G raotz’a. Że nowe to wydanie 
będzie jak  najpoprawniejsze, rękojm ią służy 
ta okoliczność, że oprócz pomienionego uczo-

kości, w przedsieniu której my stoimy, ma 
swą energią pokazać.

Streśćm y to, cośmy powiedzieli o Grocyi. 
Co ona wniosła do skarbuicy ludzkości? 
Św iat G recki je s t światem bezpośredniej 
wiedzy, i pod wpływem tego czynnika obja­
wiała się w nim piękność, praw da i dobroć.

Piękność je s t w nim przyrodzoną cechą 
wszystkich aktów życia: G rccya je s t światom 
estetycznego, niedościgłego dla nowożytnych 
piękna. Nie zmącona jeszcze rozumową re- 
floxyą harmonia bytu i myśli tchnie z każ­
dego utworu powiewem pogody i świeżości, 

jakim  nigdy nie starzejąca się natura otacza 
umiejącego czytać w jej kiędzo. Religia, pań­
stwo, życie domowe, wszystko jest szczerą, 
złotą poezyą. Dzieła sztukiGrcckićj, dopóki 
słońce świćcić będzie na niebie, będą archety­
pami idei piękna, co ze stanow iska tego na­
rodu w ogólnym processie historycznego ro ­
zwoju jasno się tiómaczy.

P raw da była w Grecyi dopiero na stopuiu 
przeczucia; bo oderwanie się od łona natury 
przez myśl i dla myńli, nie mogło być udźia- 
łem narodu. któremu rozwinięcie uczucia do- 
. , Tu w Podzielę; k tóry  rozwijał sic iako 

jednostka słowem, którego zada.
m em  było pod piękną formą by t i my!l, n a tu ­
r ę  1 duch ludzki pojednać, czyli sy n tezę  ty ch

dwóch stron życia, pod formą piękności 
zbudować. Rozum działał tam jako czynnik 

! bytu, nić jako oddzielna potęga; przemyślał 
świat bytu, idąc za impulsem uczucia, doma­
gającego się sformułowamia objektu, ale dla 
siebie nie bjd i nie mógł być przedmiotem, i 
dlatego filozofia ducha czyli filozofia we wła- 
ściwszóm tego wyrazu znaczeniu, rzec można, 
była mu niedostępna. Dzieła więc filozofów 
Gieckicfi Są to dzieła sztuki, jes t to poezya 
przemawiająca językiem  rozumu. Dopiero 
Arystoteles Otworzył bramę wiedzy dla sie­
bie sam ćj, i dlatego należy właściwie do 
św iata nowożytnego.

W  sferze dobra św iat Grecki jeszcze mniój 
jes t w swoim żywiole; bo dobro je s t trzecią i 
ostatnią fazą rozwoju ludzkości, fazą, która bę­
dzie ostatnićm  pogodzeniem rzeczywistości 
z koniecznością, przypuszczającym rozwinię­
cie i uprawnienie obu tych elementów życia; 
fazą, między którą a światem Greckim 
leży doba subiektywności i rozumu, a w 
święcie Greckim  wiedza, jako  wiedza, nic 
istniała. Grecy mieli tylko poczucie swobo­
dy, ale poczucie tylko, nie uznanie; ztąd, 
jak  na wszystkich aktach uczucia, ciążyła 
na nićm cecha przypadkowości. W olnym  
był tylko Grek, z G reka obywatela i z Gre- 
czynki obywatelki zrodzony: pojęcie b ra ter­
s tw a  ndzi, ja k o  ludzi, by ło  im nieznane; bo

| t° pojęcie je s t owocem rozumu, który, jako 
j  taki; nie rozwijał się w świecie Greckim, 
i Z tąd też i moralność jest pojęciem niozna- 
i nem Grekom. U nich odpowiadała temu 
•xaUixayalha, to jes t piękne, harmonijne rozwi­
nięcie czynników duszy ludzkiej, jako  jedno­
stki zmysłowej, i wynikająca ztąd szlachet­
ność postępowania. Zadosyćuczynienie w y­
sokim postulatom  człowieczym, ze względu 
na przyszłość ducha poza światem  w sto­
sunku do Boga, nie mieści się w tom po­
jęciu.

Tu jest miejsce parę słów powiedzieć o 
wychowaniu Grekiem. Ono zmierzało, w ogó­
le mówiąc, do tego, ażeby w plastyczno, pię­
kne kształty odziać siły ciał i duszy , ażeby  
równowagę między skłonnościami p ie lę g n o ­
wać i do takiego stopnia doprowadzić, iżby 
jednostka znajdowała zaspokojenie, idąc za 

! przewodnictwem m atki natury, rzucającej ha- 
1 mulec na wybryki, ową harmonią narusza­
jące. To się da powiedzieć o peryodzie epi- 
czuym par excellence i o ludach, do szczepu 
tw órcy eposu należących. Zboczenie od tego 
kierunku widzimy w Sparcie, k tóra pielę­
gnowała wyłącznie prawie siły fizyczne, i 
tendencyonalnie do widoków państwowych 
nowe pokolenie naginała. Je s t to odstępstwo 
Boryckiego plemienia, które już predylek­
cy ą do ly ryk i zdradzało tendencyonalność i

subjektyw ną jednostronność. U Attyków ,za- 
i mykąjących pochód umysłowości Greckiej, 
j widzimy toż samo prawie zjawisko, co iw  pe- 
j ryodzie epicznym, z tą  różnicą, że owa rów- 
: nowaga dwóch stron życia więcćj tu była udu- 
j chowniona, obrachowana, artystyczna. Z te- 
' go charakteru  wychowania Greckiego tłó- 
maczy się, dla czego w niem taką rolę odgry­
wała gimnastyka, muzyka i mimika, środki o- 
siągnięcia i w pięknych kształtach uzmy»ł°' 
wienia czynników natury  ludzkiej. W  s t o s u n ­
ku do państwa, wychowanie Greckie mia o 
na celu nie takie wykształcenie młodzieńca., 
któreby zabijało jego indywidualność na oł­
tarzu państwa, lecz o takie, ażeby młodzień­
cowi, przy zachowaniu indywidualności, było 
dobrzo w  porządku spoleczym , i ażeby ten
porządek miał w nim godnego przedstawi­
ciela. tołowom, nie poświęcało człowieka dla 
państw a, jak  u Rzymian, ale 0 takie wy 
kształcenie jednostki się troszczyło, któreby 
zrobiło z niej cegiełkę, przystającą do spo­
łecznego gmachu. Spartanio sami tylko, jak  
się powiedziało, stanowią pod tym  wzglę­
dem zrozumiały, spodziewam się,' dla nas po 
premissacli wyjątek.

Jakież uwagi 
Greckiój?

budzi w nas obraz kultury

Oto Grecya, czy w pełni życia, czy w po­

jedynczych uważana objawach, stawia nam 
przed oczy nieoceniony i nauczający obraz 
narodu, w którym  napotykamy pierw iastko­
we żywioły wszystkich tematów, których dal­
szy rozwój i skomplikowane opracowanie w 
udział nam, nowożytnym, się dostało. Nie- 
dosyć na tem , cała architektonika rozwoju 
ludz -ości w drobnych, a czystych konturach 
na obneg’o Greckiego stylu, cały plan Boga 
"zgiędein rodzaju ludzkiego i drogi, po któ- 
rych On ku  sobie ludzkość prowadzi, w mi­
niaturowym  jakoby obrazku, stawia przed 
oczyma myśliciela pełna czarów duchowych 
Hellada. Ta prostota i plastyczność wszyst­
kich aktów' życia najwyższego porządku, wy­
nosi Grecyą na stopień przewodnićj gwiazdy, 
ku  której do końca czasów ludzkość będzie 
musiała zw-racać swe oczy, ażeby bezpiecz­
nie swój korab’ po falującym oceanie wie­
ków sterować mogła.



znanynego, w redakcji bierze także udział 
rabin Dr. Jakób Levy.

— Zbioru spostrzeżeń meteorologicznych, 
które już od r. 1775 w obserwatorjum wie- 
deńskiem były bez przerwy robione, wyszedł 
obecnie w W iedniu tom trzeci, obejmujący 
spostrzeżenia z lat 1810—1822. W ydaw ni­
ctwem  tein kierują dyrektor Karol Littrow i 
prof. Dr. Karol Hornstefn.

—  W yszła  w tych czasach w Paryżu, na­
kładem księgarza H. P lon  bardzo ważna do 
nauki historji książka, a mianowicie Historja 
grecka (Histoire grecque) od najdawniejszych 
czasów do podbicia Grecji przez Rzymian 
(116 r. przed Narodzeniem Jezusa Chrystu­
sa). Tom ten stanowi część Kursu Historji 
( Cours complet d'Histoire; H e r  es-Atlas) pp. D e- 
lalleau i Sanis, zatwierdzonego przez radę 
cesarską wychowauia publicznego. D zieło to 
ułożone według nowego planu, a będące owo 
cem długiej pracy, zajmie ludzi światowych, 
a jednocześnie będzie służyć za doskonałego 
przewodnika nauczycielom , nauczycielkom  
i uczniom w trudnem zbadaniu gruntu świata 
helleńskiego, obecnie wchodzącego w  nowę 
fazę życia politycznego. Autor opierając się 
na autorach starożytnych, nic zaniedbał ko­
rzystać i z prac najnowszych, a szczególniej 
z gorującćj po nad wszystkiem i, Historji grec­
kiej Jerzego Grotę, arcydzieła erudycji i ja­
sności. Historja, jeogratja, literatura w wspo- 
nmionej powyżej książce, jest opracowana 
z całą starannością i sumiennością. Dotąd  
nikt nie zdołał tak dobrze rozjaśnić dwudzio- 
sto-dwuletniego okresu anarchji za następ­
ców Aleksandra Macedońskiego (od 323 do 
301 roku przed Narodzeniem Jezusa Chr.)

— Księgarnia Dezobry, Tandau i współki 
w Paryżu, wydała now y Słownik literatury, 
sztuk pięknych, i nauk moralnych i politycznych, 
(Dictionnaire des lettres, deskeaux-arts et des scien­
ces morales et politiques) przez pp.Bachelet i D c- 
zobry. Dzieło to jest nader zajmujące i uży­
teczne, szczególniej teraz kiedy wszyscy chcą 
się nauczyć prędko i dobrze; uzupełniając tych­
że autorów Słownik biograficzna - historyczny 
(Dictionnaire de biographie et d ’histoire) ułożony 
je st w tymże co i ten ostatni duchu i z równą 
starannością.

od stempla, wpisów, drukowanych obwiesz­
czeń i opłat za umieszczenie obwieszczeń w  
dziennikach urzędowych, co jedynie uczyni­
łoby podobne sprzedaże m ożliwem i i zape­
wniłoby wykonanie art. 815 K . C. P ., który  
stanowiąc, źe nikt nie może być zniewolony  
do pozostania w niepodzielności, względem  
realności drobnych, których cała wartość le ­
dwie na koszta sprzedaży wystarczy, jest je ­
dynie martwą literą.

JURIS PRUD ENCJ A.
Uwagi nad projektem  do prawa o sprzedażach  

Sądowych.
( Dokończenie, obacz N r. 293).

Co do I-go. W ątpliwości nie ulega, że sprze­
daż przymusowa musi ustąpić miejsca sprze­
d a ż y  przez Towarzystwo Kredytowe Ziem ­
skie. Jeżeli ostatnia sprzedaż dojdzie, popie­
rający przymusowe wywłaszczenie traci ko­
szta przez siebie wyłożono. Jeżeli dłużnik 
płaci podatki zaległe i raty Towarzystwu  
przypadające, Towarzystwo sprzedaż cofa, a 
wierzyciel swoją kończy. Czy nie możnaby 
tu kosztów, czasu i ważnych jeszcze wzglę­
dów' kredytu pogodzić takim up. przepisem: 

Popierający sprzedaż dóbr Ziemskich, 
k t ó r y  w n iO s l protokuł zajęcia do księgi 
wieczystej, może dla uniknienia przecią­
ży tych samych dóbr przez Towarzy­
stwo K redytowe Ziemskie, zapłacić 
w zastępstwie dłużnika całkowitą sumę. 
potrzebną dla cofnięcia tej przeciąży. 
K w it Kasowy' posłuży mu za dowód 
zapłaty, na mocy którego będzie miał 
prawo żądać zabezpieczenia, sposobem  
czystego wpisu, bez wyroku, sum y w 
kwicie wyrażonej z procentem od daty 
wniesienia jej do kasy właściwej, z pier­
wszeństwem  przed wszystkiem i wierzy­
telnościami, oprócz należności Towa­
rzystwa.
Gdyby jednak tego niezrobił, koszta na 
popieranie przymusowej przedaży w y­
łożone,przez Trybunał w łaściwy na illa- 
cję ustanowione, pomieszczone będą w 
uporządkowaniu szacunku podanego 
na licytacji, przez Towarzystwo Kredy­
towe odbytej, z pierwszeństwem przód 
wszystkiem i innem i wierzytelnościami, 
oprócz należności Towarzystwa.

Co do 2-go uważam, że wzbiegu przymuso­
wej przedaży z innemi, taki przepis byłby, 
odpowiedni:

Gdzie sprzedaż nieruchomości małole 
tnich (102), działowa (120), beneficjalna 
lub na żądanie Kuratora (131), jest roz­
winięta i doprowadzona do zyskania 
wyroku sprzedaż postanawiającego (104,

Przepisy przechodnie.
Art. 135 daje dłużnikow i prawo żądania 

odroczenia przedaży do lat dwóch, jeżeli czyn- 
ność oczynszowania z urzędu w dobrach jest 
rozpoczęta, a to z przyczyny', jak w powodach 
wyjaśniono, że przedłużenie nastąpić może o 
ile Delegacja czynszowa poświadczy, że nie­
wypłacalność dłużnika pochodzi rzeczywiście 
ze zmiany stosunku dominialnego. Zkąd D e ­
legacja czynszowa, zkąd ktokolwiek trzeci 
może wiedzieć, z jakich przyczym niew ypła­
calność dłużnika powstała? Przepis taki 
szkodliwie oddziałaćby m usiał na kredyt, 
właśnie w chwili, kiedy jest najpotrzebniej­
szy i udaremniłby skutki, tak trafnie zapro­
jektowanego prawa w ogólnych jego zary­
sach. Nie jestem  przeciwko daniu folgi dłu­
żnikowi, gdzie jest rzetelność i dobra chęć, a 
pod art. 23 objawiłem przekonanie, że rzetel­
ni i odpowiedzialni dłużnicy, niezm iernie 
rzadko są wywłaszczani, że wierzyciel rzad­
ko jest niewyrozum iały wbrew swemu inte­
resowi. A  czyż wywłaszczany dla przewłoki 
nie może postarać się o rozwinięcie oczyn­
szowania z urzędu? Uważałbym, że przepisy 
art. 135 i 136, powinny być pominięte, A by  
zaś oczynszowauiu nie przeszkadzać, na 110- 
wonabywcę winien być włożony warunek  
zniesienia jego kosztów i skutków.

W  najgorszym razie tylko, zwloką najwy- 
êj jednoroczna mogłaby być dozwolona te­

mu, którego długi jawno z wykazu nie do­
chodzą % ceny, za jaką majątek kupił, o ile 
żadnemu z wierzycieli w procencie więcej 
jak rok jeden nie zalega, o ile oczyuszowanie 
z urzędu przed wręczeniem nakazu rozpo­
częte zostało. 13o to wszystko będzie rękoj­
mią wypłacalności, dobrej chęci i dobrej w ia­
ry dłużnika.

kilkanaście szałasów skleconych z tarcic. 
W  szałasach tych mieszkało kilku celników  
tureckich i kilku ludzi trudniących się w y­
najmowaniem mułów, oraz mieściło się kilka  
kawiarń. Następnego dnia Ross udał się do 
Aten. W  całej Grecji, z wyjątkiem Nauplji

Urzędując w zawodzie Obrończym, z moje­
go stanowiska nie uważam za w łaściw e roz­
bierać przepisy projektu, dotyczące kosztów  
sprzedaży, umów z Obrońcami i wyłączenia  
Obrońcy sprzedaż popierającego od kupna 
nieruchomości na licytacji (76, 47, 48, 53 i 
inne).

Inne pominięte przezemnie przepisy, znaj­
duję zupełnie odpowiedniemi i praktycznemu

Uproszczenie kroków, zmniejszenie niowa- 
żności i kosztów, zaprowadzenie dozoru w ra­
zie wywłaszczenia, unikuienie taksy, jawność  
sprzedaży, upewnienie praw nabyw cy—o to  
główne zalety projektu, obok których gasną  
drobne usterki.

D aleki jestem  od mniemania, iżby przeko­
nania moje przez wszystkich podzielone być 
musiały. Quod capita tot sensus; poolile-

— 1 ' ‘ I.  1 n i i n / i ń r t j r ,  1 r .  Z.

ry w  popieraniu licznych sprzedaży Sądo­
wych miał niejednokrotną sposobność pozna­
nia wad i niedoskonałości dzisiejszych form 
i przepisów i znosił ich skutki, posłużyć bę­
dą zdolne do gruntowniejszego zbadania no­
wego projektu przy rozpoznaniu go przez 
Radę Stanu.

W  każdym razie zrobiłem co mogłem i jak  
umiałem, w nadziei, że się praca moja na co 
przyda, bo dobre prawo, jest podstawą dobro­
bytu ogółu.

Siedlce Stanisław Zalewski.

i Argos, nie było wtedy ani powozów ani 
bryczek, a z Piraeus do A ten nie było nawet 
dobrej drogi. Ówczesne A teny nie miały naj­
mniejszego do dzisiejśzycli podobieństwa. 
Przez całe wieki średnie miasto było bez 
żadnej obrony; dopiero w roku 1778 opasano 
je  lichym  murem z wystającemi basztami, 
<ila zasłonięciu miiistu od liapiidów nawy­
kłych do rubuoku albańczyków. sumom
mieście co za obraz spustoszenia panował! 
Napotykano tam sarnę prawie gruzy, a gdzie­
niegdzie tylko liche, naprędce sklecono m ie­
szkania, otoczone wspaniałemi pozostałościa­
mi dawno ubiegłych czasów, kilku zburzo- 
nemi kościołami i meczetami, i nielicznomi 
nieco lepszeini domami i nowemi budowla­
mi, a nad tein wszystkiem  unosiło się kilka  
odosobnionych palm i cyprysów. Podobnyż  
opis stanu A ten daje Tucydyd po odwrocie 
Kserksesa.

Ross przytacza powody które skłoniły  
greków do przeniesienia do Aten siedliska  
rządu. Ileż to wysileń i ofiar kosztowało ja­
kie takie odbudowanie tego grodu. Pieniądz 
był wówczas tak rzadki, iż sam bank grecki 
ustanowił procent prawny po 8 do 9 od sta 
od pożyczek, które udzielał na hypotekę pla­
ców. Jak  skoro dom który został ukończony, 
niezwłocznie zamieszkiwano go, chociażby 
największa w nim wilgoć panowała. Drzewo, 
szkło, żelazo, farby musiano przywozić z za­
granicy, gdyż brak komunikacij lądowych  
nie dozwalał korzystać z zasobów jakie sam  
kraj posiadał. Marmur naWet sprowadza­
no z Karrary, gdyż własne wyborne łomy 
marmuru, nie były jeszcze wówczas przy­
stępne.

Król, członkowie rejencji i dwór przybyli 
do portu Nauplji 6 lutego 1833 r. Zabawili 
om kilka dni na pokładzie okrętów, a tym ­
czasem czyniono przygotowania do wylądo­
wania. Następuje potem opis samego wylą­
dowania i powitania króla. Przyjęcie było 
pełne zapału. B al wyprawiony w tym jeszcze 
miesiącu na cześć króla, jako pierwsza podo­
bnego rodzaju w Grecji uroczystość, ma zna­
czenie prawie historyczne. W  murach szczu­
płego miasta nie znaleziono innego wspanial­
szego na ton bal miejsca nad meczet turecki, 
który za czasów Kapodistrji służył to jako 
gmach szkoły publicznej, to jako sala obrad 
senatu.

o kwestjach wyłącznie militarnych, nie za­
wsze na uwzględnienie zasługują, tern bar­
dziej, że Ltułers brał udział w wyprawach ja ­
ko ochotnik, a nie jako oficer. Sąd atoli o w y­
padkach wojennych samego hr. Baudissina, 
jako zdoluego oficera, jest po większej części 
bardzo trafny.

Dzieło hr. Baudissina, pod względem tak 
treści jak  i tendencji, ma charakter bardziej

Ross opisuje dość szczegółowo utworzenie 
po przybyciu króla armji regularnej i żan- 
darmerji, tudzież ukonstytuowanie się i pier­
wsze czynności nowego rządu. Sm utny znaj­
dujemy tu obraz ówczesnych urzędników, na 
których, dla braku ludzi wykształconych a ję-  
zyk grecki posiadających, kierowano zban­
krutowanych kupców lub dawnych kapita­
nów okrętowych, zrujnowanych właścicieli 
ziemskich, przybyszów z wysp jońskich i t. p.

t o  d o jś c iu  k r ó l a  Ofcona do pełnoletności 
i ie»o pą tron wstąpieniu (1 c?erwca 1835), 

tałej Grecji w yszła po raz pierW8«x  na ja ww c
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za miesiąc, Listopad l f t t ‘2  r.
(Dokończenie obacz Nr 293).

Erinnerungen und Mitthtilungen ans Grie- 
chenland von Lidicig Ross. Mit eineni Vorwort 
von Otto Jahn. Berlin 1863.

P . Ottonowi Jahn, który wydał już poprze- 
prace archeologiczne zmarłego Ludwikadnio

123,131) prawomocnego, tam zajęcie tej 
samej nieruchomości nastąpić nie może.

A le wierzyciel, który nakaz na wywłasz 
czenie doręczył, będzie m iał prawo żą­
dać wyznaczenia ile możności najbliż­
szych do w szystkiego terminów, pod­
stawić się d̂o popierania rozwiniętej 
sprzedaży (74 i 121) j kończyć ją w tej 
drodze, w  jakiej rozpoczęta została (np. 
beneficjalnej lub innej).

Gdyby sprzedaże te do zyskania prawomo­
cnego wyroku, sprzedaż nakazującego 
doprowadzone nie były, zajęcie na w y­
właszczenie będzie mogło być dokona­
ne, a wszystkie^ iune rodzaje przedaży 
ustać muszą. W olno jednak wszystkim  
interesowanym czynić w takim razie 
wnioski o wyznaczenie, ilc możności 
najbliższych terminów.

Taki przepis zapewniłby szybkość egzeku­
cji i nie narażałby nikogo na bezpotrzebne 
koszta.

Oprócz tego sądzę, że do wszelkich sprze­
daży w Tytule II, III  i IY  określonych, nale­
żałoby zastosować przepisy art. 72, 86, 87, 
88 i 89 projektu.

Obok nowego prawa o sprzedażach Sądo­
wych, należałoby również przepisać na każ- 
djT krok odpowiednią taksę, której brak w Są­
dach codziennie uczuć się daje.

Należałoby jeszcze przyjść w pomoc niele­
tnim, współwłaścicielom  drobnych nierucho­
mości wartych np. po zip. 400, 500 do 1,000, 
przez uwolnienie ich w popieraniu sprzedaży

Rossa, należy się wdzięczność za ogloszeuio  
obecnie drukiem opisu wypadków, jakie ten 
mąż widział w Grecji, i spostrzeżeń jego nad 
tymże krajem. Książka teraz wydana tein 
większy w chwili obecnej budzi interes, iż 
opisuje czasy nastąpiono bezpośrednio po u- 
znaniu niepodległości Grecji i przed przyby­
ciem tam króla Otona, następnie samą chw i­
lę przybycia młodego króla i królowej Ame- 
lji, tudzież rządy rejencji i początek dzia­
łalności króla po dojściu do pełnoletności 
i wstąpieniu na tron; znajdziemy tu niejedno 
wyjaśnienie katastrofy, jaka obecnie spotkała 
dom W ittelsbachów.

Ludwik Ross przybył z Trjestu do N au­
plji w lecic 1832 r. przez Hydrę, i widział na 
własno oczy często wspominanych mieszkań­
ców tej wyspy, a między innym i znakom ite­
go Łazarza Konduriotis, najstarszego z liczby 
pełnych zapału braci, znanych z wielkich bo­
gactw , których nie szczędzili poparcie 
walki przeciw turkom. Sam Łazarz ofiaro­
wał swąj ojczyźnie 200,000 talarów hiszpań­
skich i 7 czy 8 najlepszych sw ych okrętów: 
a był to, zważywszy ówczesne okoliczności 
w Grecji, niesłychanie w ielk i dar. Lecz p o ­
mimo zapału dla sprawy ojczystej, nic opu­
ścił on nigdy ani na chwilę swej w yspy, cho­
ciażby dla zwiedzenia przeciwległeo-o brzegu 
Argolidy, gdzie liczni m ieszkańcy Hydry po­
siadali ogrody.

W  chwili przybycia Rossa do Nauplji, 
władza rządu tymczasowego rozciągała się 
zaledwie na kwandrans drogi po za Pronię.

Ross daje ciekawy opis ówczesnych Aten. 
Przybył on szalupą do Pireus. Port ton słyn­
ny, przedstawiał wtedy prawdziwy obraz 
spustoszenia: w miejscu gdzie się wznosi o- 
becnie piękne miasto, oczom wędrowca przed­
staw iły się’jedynie ruiny klasztor u, z n i s z c z o ­
nego  całkiem podczas w o jn .y  z t u r k a m i ,  oraz

niechijćdla niemców, gdy kwestję mianowa­
nia pierwszym ministrem bądź niemca hr. 
Armansperga, pierwszego z członków rejen- 
cji, bądź też greka Kolettis, który później 
wsławił się wielką działalnością, król roz­
strzygnął na korzyść pierwszego. Lecz na­
stępnie okoliczności znacznie polepszyły  
się, gdy po powrocie króla z podróży, odbytej 
dla zawarcia związków małżeńskich, lir. Ar- 
manśperg został usunięty od rządu, a miejsce 
jego zastąpił p. Rudhart, dla którego Ross 
nic szczędzi pochwał. Młoda królowa zyska­
ła serca greków, gdyż okazała się gorliwą o 
dobro narodu i jęła  się uczyć pilnie języka  
gieckiego. Przywiązanie atoli do królowej 
nie było długotrwałe, a powody do niezado­
wolenia coraz bardziej mnożyły się.

Graf Adalbert Baudissin. Geschichte des 
schleswig-holsleinischen liriegs. Hannover.

Padaliśm y poprzednio w „Dzień. P o w .” 
wzmiankę o pierwszym tego dzieła zeszycie. 
Obecnie, gdy cała książka w yszła już z dru­
ku, nie bez interesu może będzie krótki na 
nią pogląd.

Główną przeszkodą w napisaniu wyczer­
pującej historji ostatniej wojny szleżwicko- 
nolsztyńskiej, jest brak dostatecznych źródeł, 

.o usP°kojeniu bowiem księztw przez woj­
ska austrjacko-pruskie, nic tylko zniszczone 
zostały w twierdzy Rendsburg kosztowne 
zasoby rekwizytów wojennych, lecz także sza­
cowniejsze od nich archiwum kwatery głó­
wnej wojsk szlezwicko-bolsztyńskich, dosta­
ło się w ręce duńczyków i przewiezione zo­
stało do Kopenhagi. D o dzieła przeto niniej­
szego, autor nie m ógł korzystać z najlepszych 
źródeł, głównie działań odosobnionych doty­
czących. Brak głównie dzienników działań 
w ciągu trzech wypraw dowódców tak puł­
ków, jak i batalionów, daje się czuć dotkli­
wie przy poglądzie na taką, jaką była opi­
sywana tu wojna, w której z powodu samej 
miejscowości, ważną rolę odgrywały działa­
nia małych oddziałów.

VY obec podobnego braku źródeł wiarogo- 
dnycb, autor historji wojny' szlezw icko-hol­
sztyńskiej, poprzestać musi na własnych spo­
strzeżeniach, oraz na opowiadaniach innych  
świadków naocznych, i nareszcie na nielicz­
nych opisach o odosobnionych wypadkach 
wojennych i wyprawach.

Z liczby źródeł przytoczonych przez hr. 
Baudissina, jedynie pamiętniki Ludersa do­
tyczą wyłącznie wojny szlezwicko-holsztyu- 
skiej, podczas gdy inne traktują poprzednie 
dzieje księstw , lub też tameczne prawo publi- 
czue. AYyż wspomnione pam iętniki nie mogą 
być uważane jako zupełnie wiarogodne źró­
dło. Autor ich (już zmarły) posiadał wpraw­
dzie niezaprzeczony dar opowiadania, lecz 
za to sąd jego pod względem militarnym jest 
lUCi’tiZ błędny. Liiders brał udział we wszyst- 
kich trzech wyprawach i może uchodzić 
w wielu wypadkach za szacownego świadka 
naocznego; lecz w ogóle poglądy jego i sąd

historyczno-polityczny, aniżeli militarny. Sam  
autor powiada w przedmowie, iż ma na celu 
wierne przedstawienie: 1) praw i stanowiska  
bzlezwig-H olsztynu pod względem prawa pu­
blicznego, 2) nadużyć rządu duńskiego i po­
czątku propagandy duńskiej przeciw uznanym  
prawom księztw, i 3) wojny którą toczyły  
księztwa, a z niemi i całe Niem cy, dla zape­
wnienia niepodległości Szlezw ig-H olsztynu. 
Opis więc wojny szlezwicko-holsztyńskiej 
jest w dziele niniejszem rzeczą podrzędną, tak 
iż pracę tę stosowniej byłoby nazwać „Histo- 
rją Szlezw ig-H olsztynu w latach 1848 - 1 8 5 0 ”. 
Ze dzieło to jest tendencyjne, okazuje się nie- 
tylko z przedmowy, treści przeważnie pole­
micznej, lecz także z dalszego rozwoju po­
glądów autora. Z tego powodu praca ta napi­
saną została w formie bardziej popularnej niż 
naukowej. Przytoczenie tekstu licznych do­
kumentów, które autor miał pod ręką, uła­
twia czytelnikow i zestawienie rozmaitych  
wiadomości, które inaczej zmuszonym byłby 
szukać w całej dyplomatycznej i militarnej 
literaturze z owego okresu.

Obok tendencji szlezwicko-holsztyńskiej, 
dzieło to ma także na celu dowiedzenie praw 
do księztw  linji augustenburgskiej.

A ugust Schleicher. Kompendium der ver- 
gleichenden Granunatik der indogermanischen 
Sprać,hen. Weimar, Bóhlau, 1861 i  1862. 2 
Theile in 8-vo, stronic IV i 764.

P. A ugust Schleicher, znany zaszczytnie 
z sw ych prac lingwistycznych, a także z ba­
dań nad językam i słowiańskiemi, podaje 
w wyż przytoczonem dziele porównawczą ję­
zyków indogermańskioh gramatykę, która 
jakkolw iek nosi skromny tytuł „Kom pen­
dium”, stanowi cenny dla nauki językoznaw ­
stwa nabytek, pomimo, iż niedawno wysźło  
drugie wydanie pracy Bopp’a, pod tymże ty- 
tliłem. Jeżeli bowiem praca p. B opp’a prze- 
wyższa tak treścią jak  i obszernością p. Schlei- 
chera dzieło, to ostatnie stoi za to wyżej od 
niej ścisłością metody i jasnością poglądu. 
Autor obok pierwotnego języka indogermań- 
skiego, roztrząsa porównawczo i bardzo kon­
sekwentnie jedynie dawniej ukształtowane 
języki, mianowicie: staroiudyjski, staroruni- 
czny, starogrecki, staro włoski, staroceltycki. 
starosłowiański, litew ski i gocki.

Dzieło p. Schleichera rozpada się na dw ie  
części: na naukę o dźwiękach i na naukę o 
formach. P o  krótkim wstępie o językoznaw ­
stwie, o podziale języków  i t. d., autor daje 
przegląd samogłosek pierwotnego języka  
indogermanskiego, poczem idzie system  sa­
mogłosek tylko co wyszczególnionych jeży­
ków pochodnich.

W takimże porządku autor daje następnie 
przegląd spółgłosek tychże języków . Na tem  
k o ń c z y  się  tom  p i e r w s z y .

T o m  d ru g i ,  p o ś w ię c o n y  n a u c e  o f o r m a c h  
J o b e j m u j e  n a j p i e r w  n a u k ę  o  t y m ż e
języku pierwotnym i o językach pocho­
dnich, tudzież o tworzeniu się tych ostatnich, 
co przeprowadza przez wszystkie powyżej 
wzmiankowane języki; w końcu idzie nauka
0 tworzeniu się wyrazów, o deklinacjach
1 koniugacjach.

W szystko to wyłożone zostało stosunkowo  
krótko, lecz tak jasno i przystępnie, że nie 
jeden czytelnik, stroniący od badań filologi­
cznych, po przejrzeniu tego dzieła, nabędzie 
do nich ochoty.

Pomimo, iż autor zapewnia w przedmowie, 
że „daje jedynie zestawienie ścisłych rezul* 
tatów językoznaw stw a”, n iejedno tu znaj­
dziemy co przypisać należy jego własnemu  
poglądowi i co wyw oła zapewne ze strony 
innych badaczy języków  krytykę.

Dzieło to przeznaczone jest do kierowania 
się przy akademickim wykładzie gramatyki 
porównawczej języków  indogermańskioh, a 
zdaje się, że celowi temu odpowiada. W  każ- 
dj m razie pocieszającem jest, że pracę taką 
dokonał p. Schleicher, który wydaje nam  
się w tej gałęzi nnjkopetentniejszym wśród 
uczónych niemieckich. Korzystanie z tego  
dzieła wielce ułatwiouem zostało przez doda­
nie doń starannie opracowanego indeksu, 
i) ten sposób, dla osób poświęcających się 
badaniom lingwistycznym , praca ta może 
służyć jako książka podręczna.

George Hesekiel. Die Churprinzenbraut 
storischer Roman. Zwei Bandę. Berlin, Ve 
von Louis Gerschel, 1863.

W obecnych czasach romaus historyczny  
zyskuje coraz więcej i uprawiaczy i czytel­
ników. Jak dawniej modą było uprawiać 
poezję epiczną, której treścią służyły najczę­
ściej przedmioty z obcego gruntu zapożycza­
ne, tak obecnie kraj w łasny i w łasny naród 
dostarcza temuż rodzajowi poezji obfitego ma- 
terjału. Zjawisko to w historji literatury nie 
jest przypadkowem, gdyż w dziejach poezji, 
tak samo jak  w dziejach świata, bywają epo­
ki, w których życie narodu występuje na 
jaw w całej swej potędze. A  że zamiłowanie 
w opowiadaniach na tle dziejowem osnutych, 
nie jest za naszych czasów zjawiskiem odo- 
sobuionem, świadczy przyjęcie jakiego z ta­
lentem napisane romanse historyczne doznają 
od ogółu.

W tym  kierunku nowszych czasów idą i 
romansopisarze niem ieccy i zyskują coraz 
rozleglejszą sferę czytelników. Do liczby ta­
kich autorów należy Jerzy H esekiel, które­
go liczne romanse historyczne coraz w iększe
mają powodzenie.

Niniejszy romans tego autora osnuty został 
na podaniu wiernie dochowanem w pamięci 
mieszkańców Braudeburgji. Podanie to do­
tyczy dziejów miłości księcia następcy tronu 
elektorskiego Karola-Emila, syna Fryderyka  
II, przezwanego wielkim  elektorem. Około 
osoby tego młodego księcia i jego narzeczo­
nej, autor grupuje zręcznie m nóstwo szcze­

gółów , wyświetlających dzieje oświaty ów ­
czesnego eleatorstwa brandenburgskieo-o, a 
następnie królestwa pruskiego. Czasy °owo- 
czesne i ludzie spóGzcśni, obrazy miejscowo­
ści, opisy ubiorów, zwyczajów i obyczajów  
tak dworu jak i narodu-—wszystko to w ystę­
puje w żywych barwach przed oczyma czy­
telnika. P .  H esekiel opisuje urocze życie na 
wsi; następnie przenosi nas w mury staroży­
tnego i słynnego z swego handlu i uniwersy­
tetu X rankfurtu nad Odrą, gdzie wrze życie 
na 'wielkim jarmarku; potem prowadzi nas 
na św ietny dwór pierwszego króla pruskie­
go; dalej opisuje smutną uroczystość pogrze­
bu księcia Karola Emila; nareszcie daje obraz 
pełnego tajemniczości życia alchemików su­
szących sobie głowę nad wynalezieniem spo­
sobu robionia złota. A  wszystko to oparte 
jest nic na bujnej autora fantazji, lecz na g łę- 
bokioj znajomości tam tych czasów, ludzi i o- 
koliczności

Drei Miiich.cn. Herausgegeben von Maria v. 
Olfers. Berlin, Verlag der Rauck’schen Buch- 
handlung.

feą to nieliczne karty, przez kochające ser­
ce niew ieście dzieciom opowiedziano' a pełne 
głębokości m yśli i znaczenia, obo* prostoty 
formy, oraz pełne dowcipu i życia. Czyta­
jąc te opowiadania, zdaje nam się widzieć 
przed sobą opisy wane przedmioty: lasy i łą- 
ki, morze i błękit nieba, skrom nego nauczy­
ciela w  szkole wraz z uczącą się dziatwą, pro­
m ienie słońca igrające wśród różnobarwnych  
kwiatków, stary m łyn, szumiący potok i t. d. 
Języb  jest malowniczy, wyrażenia dobrze ob­
myślane i z głębi serca płynące. Całość sta­
nowi jakby najdź więczniejszy śpiew, usty  
niew iasty wyśpiewany. Dodane do tej książ­
ki ilustracje pochodzą z tejże samej co i opo­
wiadania ręki. Autorka-artystka w  niew ielu  
i } sacli w iele wypowiedziała i przemówiła 
zrozumiale do serca młodocianego. Szcze­
gólniejszą pięknością odznaczają się: karta 
tytułowa, promienie słońca, dziecię u stru- 
m yka i inne. Dochód z tego dzieła przezna­
czony jest na sierotę.

TE4TRA W V. „RSZAWIE 
i e a t r  i t o z n m ito ś c i .  — Dziś we Środę, d. 

31 Giudnia, Monodram oryginalnie wierszem przez 
A. Ładnowskiego napisany: Pan Stefan 1 Poku­
cia, odegrany przez p. Trapszę.—  Wznowiona ko- 
medja w 3-ck aktach, oryginalnie napisana przez 
Fryderyka lir. Skarbka; Zofja Przybylanka, ode­
grana przez pp. hurcjuszową, Bodurkiewicza, Ła­
pińską, Mazurowską, Chomińskiego, Bychtera, 
Swiergocką, tiembecką, Chmielewską, Seredyń- 
ską, Adlera.

L o ża  1 p ię tr a  i 4  b il. 
L o ża  2 p ię tr a  z 4 b il, 
K rz e s ła  w 4 p ie r . rz. 
K rz e s ło  w  4 d ra . rz.

C e n a  m ie js c .
k. n a  r

ubo.
^ 10 K rz e s ło  w n a s t .  rz .

7.0 10 F a r t e r ............................
90 2 1/ ,  G a l e r j a .........................
75 2*/, P a r a d y z ........................

k. na
ub o . 

60 2«/,
ii 2 '/«30 —
15 —

Z a c z n ie  s ię  o g o d z in ie  7

J u t r o  we Czwartek, Wielki Teatr. — Hrabina i
w iesn iac  zka.

Teatr Rozmaitości. — Poróżnienie z pod Wa- 
gram . ( i y  raz). — Zona k tó ra  n ienaw idzi m ęża. 
bkłopi a ry s to k rac i. *

— W  dniu wczorajszym, na targach odby- 
wających się w urzędzie konsumcyjuym mia- 
5ta W arszawy, płacono za wiadro okow ity  
próby 10 od rs. 1 k. 54%  do rs. 1 k. 57% , za 
garniec od k. 50  ‘/ 2 do k. 51 %.

I U R S A  T E L E S B A F I C Z H E .
z B erlina  z dnia  30 grudnia.

6 t a  P o ś y c z k a  K o s s y ja k a  
6 t a
Obligacje Skarbowe 4°/t
L isty zastawne 4 " /o ........................
Bilety Banku Polskiego. . . . .
Weksle na W a r s z a w ę ........................

,, Petersburg  3 tygodniowy
,, Londyn 3 m iesięczny.
„  P ary i 2 „
,, Ham burg 2 „
„ Wiedeń 2 „

Żyto na t a r g u .................................... .....
,, na dostawę późniejszy . . . .

a Pnrjtia.
Renta 3°/0 bez k n p o n n ........................

Akcje kredytu racbom eg. . . . .

i g d a -

j* plącę

9 0 ’/ ,

85
89% 
89% 
893/g 
99'/, 

620%  
795/ ,  

151'/« 
8 6 '/ ,
« ’/•451/,

70 10 
11 52

5  0  ES S I E Ł D T  W I R  S T A W S K I E J .
i data 29 grudnia.

M o n e ty .
żądano płacono

rsr. 1 kop rsr. 1 kop
Pól-Imperjaly Rosyjskie. . 5 50
Dukaty Holenderskie nowe waśne. _ 3 35P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. 

kuponu) . . . .
(oprócz

92
Listy Zast. Iii-go  Okresu seryg 
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 r s . , 

ditto S erja  II . j 
Akcje Głównego Towarzystwa 

R i8syjskiego dróg żelaznych.

15 4 15 2

118 117 50
Obligi współki Żeglugi Parowej 

w Królestwie Pols: po rs. 750.
A kcje W spółki Żeglugi Parow ej 

po rs. 100 ...............................
Akcje Drogi Żelaznej W arsza- 
wsko-Bydgoskiej po rs. 1O0 .

dito 500 . 97 __ 90 50
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. __ __ 90 -

W «xle. 
Berlin . . 100 Tal. 2 M. 99 90 99 75

„ . . .  100 Tal. k. t __ __ __
Gdańsk . . 1O0 Tal. 2 M. __ . - _

„  . . 100 Tal. k. t. __ _
Hamburg 360 BMk. 2 M. 152 55 _
Londyn . . 1 F t. St 3 M. 6 74
Moskwa . 100 Rs. 1 M. __ 99 50
Petersburg . 100 Rs. I M. __ __ 99 76

- 100 Rs. k. t. _ _ _
P ary i . . . 300 Fr. 2 M. — __ 80 40

„ . . 300 Fr 1 M. — .
Wiedeń . 1 50 Zlr. 2 M. — — 85 65

Warto i i  kuponu b.eżącego pd obligów Skarb. rs. 1.
od Listów Zastawo: Illg o  Okresu k. 1 ł/s

Liverpool 29 Grudnia. D ziś sprzedano 20,000 
wańtuchów bawełny; ceny o '/2— 1 p. wyższe.

Szczegółowy spis przedmiotów w Dzienniku Powszechnym, w ciągu pięciu kwartałów jego istnienia zawartych, wkrótce dołączony zostanie.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE. «•
U W I A D O M I . K N I A .

(N . D . 6741)
M Y  A L E K S A N D E R  II.

C e s a r z  "Ws z a c h  R o s j i , K r ó l  P o l s k i . 

e tc . etc . etc.
W iadom o czy n im y , i i  T r y b u n a ł  H a n d lo w y  

w W arszaw ie  w Im ie n iu  N a s z e m  w y d a ł  w y ro k

D z ia ło  s ię  w  W ar­
szaw ie  n a  ses ji T r y b u ­
n a łu  H a n d lo w eg o  d n ia  

5 (1 7 )  G ru d n ia  1862 r.

n a s tę p u ją c y :
O b e c n i ;  r'r~

W oźnicki P rezes
Z elt S ę d z ia .
K ra u se  S ę d z ia  

(p o d .)  W o ź n ic k i Prezes.
(— )A n d ry c h ew ic z  p .P .

T ry b u n ał H andlow y vr W arszaw ie .
* W  rozpoznaniu po d an ia  D o ro ty  B ogdańsk iej 

w dn iu  4 (16) b, m . i r .  uczyn ionego , w  k tó re ra  
ta ż  p rzed staw ia jąc , iż W ład y sław  H em pel kupiec 
h an d lu  w in i korzeni w W arszaw ie  pod  N r. 166, 
p row adzący zadłużyw szy się je j  do 2ch w eksli 
jed n eg o  z dnia  8 (2 0 )  P a źd z ie rn ik a  r. b. rs  450, 
a do d rug iego  z d . 8 (VO) t.  m . i r. rs . 150, t a ­
k ow ych  należności m im o upłyn ien ia  te rm in u  p ie r-  
W3zem wekslem  zakreślonego.m im o p ro te s tu  przez 
R ejen ta  P rzy se ck ie g o  n a d z ie ń  24  L is to p a d a '(G  
G rudn ia) r. sporządzonego  n ie  z asp o k o ił, i } 
h an d el swój opuścił, do m ag a  się  ogłoszenia upa--*j 
d?ości jego .

zw ażyw szy:
Że skoro W ład y sław  H em pel d łu g u  zac iąg n ię - I 

tego  od D oro ty  B ogdańsk iej do w ekslu z d. 8 (2 0 )  j 
P aźd ziern ik a  r. b . w ilości .rs* 4 5 0  mimo up ły - j 
nionego te rm inu , i m im o p ro te s tu  nie zaspoko ił \ 
a  naw et ja k  ta ż  B ogdańska  donosi, i co w ieść < 
n o te ry czn a  s tw ierd za , handel sw ój zam knąw szy , | 
tak o w y  opuścił, w tak im  więc położeniu rzeczy  I 
odpow iednio a r t .  1. 4 . 5. 1 3 . 18 . 19. 21 i 5 1 . j 
K . 3. K. H . upad łość  jeg o  og łcsić  i stosow ne | 
rozpo rządzen ia  w ydać w ypada, 

z ty ch  przyczyn,
T ry b u n ał,

U p ad ło ść  W ład y sław a  H em pel h a n d e l win i 
korzeni w W arszaw ie  pod N r. 166 prow adzącego 
og łasza , czas zaczęcia  się tak o w ej z d 24  L is to ­
pada (6  G ru d a ia ) r .  b . jako da tę  p ro te s tu  określa. 
O sobę upad łego  p rzez  oddanie go pod dozó r po ­
licy jn y  zabezp ieczyć  nakazu je .

O pieczętow anie całego  m a ją tk u  H em p la , ta k  
pO(f pow yższym  num erem , ja k o  i gdzie bądź i n ­
dziej znajdow ać się m ogącego  ro z p o rząd za , i do 
u sku teczn ien ia  tego P odsędka  Sądu  Poko ju  O k rę ­
gu i m ia s ta  W arszaw y  W ydziału  I. deleguje, Ku­
ra to ram i K arw ow skiego  O brońcę Sądow ego i J ó  
a e ia  B ogdańsk iego  m ianu je , na  Sędziego K om isa­
rz a  J a n a  K rauze  S ęd z ieg o  T ry b u n ału  p rzezn acza . 
W pis na  rs . 6 jako  w obiekcie  niepew nym  u s ta ­
n aw ia  i op ła tę  takow ego  n a  m asę w k ład a .

M ocą  w yroku w I .  In s ta n c j i  pod tym czasow ą 
egzek u c ją  zap ad łeg o , zam ieszczenie  k tó rego  na 
ta b lic y  T ry b u n ału  i w  g a ze ta c h  ku ra to rom  p o ­
leca.

W arszaw a  d. 8 (2 0 )  G rudn ia  1862 r.
(p o d .) W oźnicki.

A ndrycb iew icz .
Z alecam y i ro zkazu jem y  e tc . e tc . e tc .

(pod.) M. A ndrych iew icz, p .P isa rz .

w  O k rę g u  l irą b ie s z o w s k im  G u b e rn i i L u b e ls k ie j  
p o ło ż o n y c h , p od  Nr. 21 p rz e z  o s trz eż e n ie  z a p i­
san e j, z p raw em  p o s ia d a n ia  części d ó b r I ło w c a  
w d z ia le  I I I .  pod N r. 8 zap isan em .

2. D om ice lli z R ad z ie jo w sk ich  M atu se w i- 
czow ej w ie rz y c ie lc e  su m y  z łp . 30,001), a lb o  rs. 
4500 n a  d o b ra c h  K o b ło  w O k rę g u  H ru b ie s z o w ­
sk im , G u b e rn ii L u b e lsk ie j po d  N r. 40 d z ia łu lV .  
z ab e z p ie czo n e j.

3. L eo n io  T s c h e r n e r  w ie rz y c ie lu  sum y  z łp . 
4650 , a lb o  rs. 697 k o p . 50 , w p rzó d  n a  d o b ra c h  
D z ie rą ż k i w  O k rę g u  T o m aszo w sk im , G u b e rn ii  
L u b e ls k ie j  p o ło ż o n y c h  pod  N r. 101 dz ia łu  IV . 
i n a  d o b rach  Z a w a lo w ie  w  O k rę g u  H ru b ie szo w ­
sk im  p o ło ż o n y c h , pod N r. 63 d z ia łu  IV .  z a b e z ­
p ieczo n e j, obecn ie  do  d e p o zy tu  B a n k u  P o ls k ie ­
go  s p łac o n e j.

4. E lżb iec ie  z L ip sk ic h  W ojuck iej i M a g d a ­
le n ie  z L ip sk ic h  B o b ro w sk ie j w sp ó łw ła ś c ic ie l­
kach  d ó b r S k o m o ro ch y  m a łe  części 1 t. C w 
O k rę g u  H ru b ie szo w sk im , G u b e rn ii L u b e lsk ie j 
p o ło ż o n y c h .

5. M ich a le  R o h lan d  w ła śc ic ie lu  d ó b r T u szo - j 
w a  i  T u s z o w a  l i t .  O , o ra z  w sp ó łw ła śc ic ie la  ! 
d ó b r T u s z o w a  części lit.  G . I. L . M. N . w sz y s t­
k ic h  w O k rę g u  i G u b e rn ii L u b e ls k ie j p o ło ż o ­
n y c h , tudz ież  w ie rzy c ie lu  sum : a ) z łp . 5000 , 
a lb o  rs. 750 n a  d o b ra c h  T u sz o w ie  l i t .  F . pod  
N r. 1 d z ia łu  IV . z ap isa n e j, z p raw em  z a s ta w y  
w d z ia le  I I I  po d  N r. I do n ie j p rz y w ią z a n e m ;
b ) z łp .  750, a lb o  rs . 112 k o p . 5 0 , n a  d o b ra c h  . 
T u szo w ie  li t .  G . p od  N r. 2 d z ia łu  IV .  z ab ez p ie - j  

czonej, z p raw em  zas ta w y  po d  N r. 1 d z ia łu  I I I  i 
zap isan em ; c ) z łp . 160 g r .  21 , a lb o  r s .  24  k.
10 1 j2 ,  n a  d o b rac h  T u szo w ie  lit .  J .  pod  N r. 1 
d z ia łu  IV . z ab ezp ieczo n e j, z p ra w e m  z as taw y  
po d  N r. 1 d z ia łu  I I I .  do  n ie j p rz y w iązan em ; d) 
z łp . 500 , a lb o  rs . 75 na  d o b rac h  T u s z o w ie  lit .  L  
p o d  N r. 1 d z ia łu  IV .  z ab ezp ieczo n e j, z p raw em  
z a s ta w y  w d z ia le  I I L  p od  N r. 1 zam ieszczo -

| nem ; z łp . 112 g r . 15, a lb o  rs . 16 k o p . 87  I j2 ,
' n a  d o b ra c h  T u sz o w ie  lit .  Ł . p o d  N r. 1 d z ia łu  
i IV . z ap isan e j, z p raw em  z a s ta w y  pod  N r. 2 

d z ia łu  I I I .  zam ieszczcnem ; f) z łp . 75 , a lb o  rs.
11 k o p . 25 pod N r. 1 i z łp .  75 , a lb o  rs. l i k .  
25  pod  N r. 2 d z ia łu  IV .  n a  d o b ra c h  T u sz o w ie  
lit .  N . z ab e zp iecz o n y ch , z p raw e m  zas taw y  pod  
N r. 3 d z ia łu  I I I  zap isa n em .

6. J a c k u  L a tk o w s k im  w ła śc ic ie lu  d ó b r T u ­
szow a części l i t .  F .

7 . J a n ie  K a m iń sk im  w sp ó łw łaśc ic ie lu  d ó b r 
T u sz o w a  części lit .  G .

8. F ra n c is z c e  z B o g d a ń s k ic h  K ru s iń sk ie j, 
w sp ó łw łaśc ic ie lc e  d ó b r  T u szo w a  części J it.  J .

9. P io trz e  G u z ia k u  w sp ó łw łaśc ic ie lu  d ó b r 
T u s z o w a  litf*M  , w szy s tk ich  w O k rę g u  L u b e l­
sk im  G u b e rn ii L u b e ls k ie j p o ło ż o n y c h , w y to ­
czone  z o s ta ło  p o s tę p o w a n ie  sp ad k o w e , a  te rm in  
d o re g n la c j i  p rzed  p o d p isan y m  R ejentem  n a  dz. 
20 C z e rw c a  (2 L ip c a )  1863 ro k u  pod p re k lu z ją

dom ku d rew nianego  m ieszkalnego , na  p lacu  d a ­
wniej pod N r. 56 , a obecnie pod N r. 69 w O sa ­
dz ie  NoNsrąj-Aleksandrji położonego, poprzednio 
do F ra n c iszk a  B ia łeck iego  a  te raz  do Z elm ana  
H ersz  F irsz e n b e rg a  należeć m ającego , Z aw iada­
m ia in teresentów , że tak o w a  n a stąp i w Sądzie  t u ­
te jszy m  w dn iu  15 (2 7 ) M arca  1863 r. o godzi­
nie 10 z rana , w zyw a ich  p rze to  aby  do takow ej 
reg u lac ji osobiście lub przez pełnom ocn ika  urzę- 
dow nie i szczegółow o upow ażnionego z g ło sili się, 
żądan ia  swe i wnioski do p ro to k ó łu  reg u lac ji po ­
dali i w dokuraen ta  p ra w a  ich udow adniające  z a ­
o p a trzy li. O s trz eg a  oraz  iż n ie s taw a jący  w  ter-, 
m inie p o d p ad n ą  skutkom  prekluzji w a r t  154  i 
160 p ra w a  o hypotekach  z ro k u  1818 p rzp isane j.

Jeż e lib y  w łaścic ie l n ie ru ch o m o ści w yw ołanej 
w te rm in ie  do regu lac ji Die staw ił się, tenże na 
żąd a n ie  k tó regokolw iek  z in te re sen tó w  n a  k a rę  
rs. 1 k. 50 do rs. 7 k, 50 skazanym  zostan ie  i 
n ad to  p o d łu g  a r t .  150 t .  p. u trac i w szelk ie  d o ­
b ro d z ie js tw a  p raw ne w zględem  sw ych  w ierzy ­
cieli.

O głoszenie  decyzji ja k a  w sku tek  ak tu  regulacji 
w ydaną  będzie  n a stąp i na  publicznem  posiedze­
niu  Sądu tu te js  zego  w  dn iu  19 (3 1 )M a rc a  1863 r. 
i od tego  d n i a  c z is  do o d w o łan ia  się od niej u 
p ływ ać  z ac z n ie .

In te re sen c i p rze to  bez dalszego w zyw ania w 
ty m że  dniu  ogłoszenia je j  obecnem i bydź w inni 

K az im ie rz  d. 7 ( 1 9 )  G rudnia  1862 r. 
w z. P odsędka. S try ck i.

n p o n a r o  npnxo4HTCH bt ,  B ocK pem eH ie  t .  e. 
23  / l e K a o p n  (4  H n o a p n )  1862 j3  r .  t o  K oHTopa 
c e r o  r o c n H T a / i a  bt> o i w m u y  ooTłHB/reme cno- 
hxt» HanewaTaHHHXT, b t ,  N . 288 ,  28 9  ii 290 ,  
0<i»imia/ihHoH Ta. ieT he  oóTjHB/IHctt*, u t o  nep* 
Bhifi Topn> 6y4eT7> n p o i i3 u o 4 H T cu  1 9  (31) Ą e -  
K aopa,  a  n e p e T o p m K a  28 / J e K a S p a  (9 łlHBa- 
pfl ) 1 862 /3  r .

F.  B a p m a B a  4 e K a^ P fl 18 4 h «  1862 r.

m m

(N . D . 6 7 5 3 )  U rząd  L o te r j iw  K ró lestw ie  
F olskiem .

P o d a je  do  p o w szech n e j w iad o m o śc i, że w d n iu  
dzisiejszym  to  je s t  d n iu  18 (3 0 ) b ie ż ąc e g o  m ie ­
s ią c a  i ro k u  ja k o  d ru g im  c ią g n ie n iu , 3 K la ­
sy 5 O d d z ia łu  N a j w y ż e j  d o z w o lo n e j L o te r ji  
n a  d o b ra  S zy m an ó w  i S e ro k i, w k tó re m  ro z ­
g ry w a ją  się d o b ra  O ry sze w  z p rz y le g ło ś c ia m i, 
z liczby  o d c ią g n ię ty c h  1000 n u m eró w , z n a c z n ie j­
sze  w y g ra n e  p a d ły  j a k  n e stę p u je :

P o  rs. 600 n a  N . 1 ,403  i 5 ,9 8 9 .
D o k o ń c ze n ie  c ią g n ien ie  o d b ęd z ie  s ię  w  d n iu  

ju trz e jszy m  to 'j e s t  d n ia  19 (31) b . m . i ro k u
o d  iroiRJrvv in

W arszaw a  d. 18 (3 0 )  G ru d n ia  1862 r. 
za N aczeln ika Urzędu,

K o n tro le r  U rz ę d u , S. W o d z iń sk i.  
S ek re ta rz  U rzęd u , J .  K. N oiński.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 6747) R e jen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubernii R adom skiej w K ielcach.

Z e śm ie rc ią  K o m u n a  B u k o w sk ieg o  w ła śc ic ie - 
la  d ó b r z iem sk ich  K lu cze  w  O k rę g u  O lk u sk im  
G u b e rn i i  R ad o m sk ie j p o ło ż o n y c h , w  d u iu  21 
P a ź d z ie rn ik a  X862 r. n a s tą p io n ą ; o tw o rz y ł się  
sp ad e k  do  k tó re g o  też  d o b ra  n a leżą . W zyw am  
p rz e to  o so b y  in te re so w a n e  p ra w a  i p re te n s je  
do  tegoż  s p a d k u  m ieć m ogące, a b y  celem  w y le ­
g ity m o w a n ia  się  z ta k o w y c h  w k a n c e la r j i  po d ­
p is a n e g o  -R e je n ta  w dn iu  14 (2 6 ) .C zerw ca  1863 
ro k u  ja k o  w te rm in ie  do  reg u lee ji sp a d k u  p od  
p re k lu z ją  oznaczo n y m  s ta w iły  s ię .

K ie lce  d n ia  5 (1 7 )  G ru d n ia  1862 r.
.Mieszko w sk i.

(N . 17 .0 7 4 8 ) R e jen t K a n cela rji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubernii R a d o m sk ie j w Kielcach.

P o  K rzy sz to fie  L i n e r w d n iu  27 S ie rp n ia  1831 
ro k u  i żo n ie  je g o  M a g d a le n ie  z P ie lg rzy m sk ic h  
L in o ro w ej w d n iu  29 t.  m. i r .  zm arły c h .

Po J a n ie  L in e rz e  d n ia  23  G ru d n ia  1853 r. 
K a ta rzy n ie  z S a lu ic k ic h  M isiu rk iew iczo w ej d n ia  
1 L is to p a d a  1854 r .  po  M ałg o rz a c ie  z W iteck ich  
S z c z e k o w s k ie j d n ia  12 L is to p a d a  1848 r .z m a r-  
ły c h , n a k o n ie c  po  H o n o ra c ie  z D a ro w s k ic h  
C y w iń sk ie j zesz łe j z tego  ś w ia ta  w d n iu  1 L u ­
te g o  1862 r., o tw o rz y ł się sp ad e k , do k tó re g o  
n a leży :

1. P o  m a łż o n k ac h  L iu e r a c h  n ie ru ch o m o ść  
w  m ieście  K ie lc ac h  p o d  N . 219  p o i. a h y p .  150 
sy tu o w a n e j.

2 . P o  J a n ie  L in e rze  w sp ó łw ła s n o ść  p o la  
w d z ia le  I .  i I I .  w y k a zu  h y p o tec zu eg o  l i t .  a  do  
n ie ru ch o m o śc i w m ieście  K ie lcach  p o d  N . h y p . 
125 p o ło ż o n e j d o łą c zo n e g o .

3. P a  K a ta rz y n ie  M isiu rk ie w iczo w e j w spół­
w ła sn o ść  '/* części g rn n tu  w K ie lcach  p o d  N r. 
h y p . 216 , h y p . 148 sy tu o w an e j w d z ia le  I I .  w y­
k azu  k s ięg i w ieczyste j N . 3 o zn aczo n eg o .
£ £ 4 . P o  M ałg o rzac ie  S zczek o ck ie j w sp ó łw ła sn o ść  
n ie ru ch o m o ści w K ie lcach  pod N r. p o i. 227 /261  
h y p . 68 sy tu o w an e j.

5. P o  H o n o rac ie  C y w iń sk ie j su m m a 7 5 0 0  na  
d o b ra c h  N a g o rz an y  w O k rę g u  S z k a lb m ie rsk im  
G u b e rn ii R ad o m sk ie j w dz ia le  IV . w y k a zu  h y - 
p o te c z n e g o  p o d  N . 17 in ta b u lo w a n o . D o r e g u la ­
cji sp ad k ó w  ty c h , z a k re ś la  s ię  te rm in  p re k lu z y j-  
ny  n a  d z ień  14 (2 6 ) C zerw ca  1863 r. w k tó ry m  
in te re s o w a n i z p ia w a im  sw em i w K a n ce la r ji  
Z ie m ia ń s k ie j w  K ie lc ac h  p rz ed  p o p i s a n y m
K e je n te m  z g ło s ić  się  w in n i.  \

K ie lc e  d n ia  1 (13) G ru d n ia  1862 v.
A d am  S z c z e p an o w sk i.

(N . D . 6 7 4 6 ) R ejen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G u b ern ii P ło ck ie j.

Z  p o w o d u  śm ie rc i:
1. A n n y  B o g a tk o  w ie rz y c ie lk i  rs . 993 0  z d o b r  

S ie m ią tk o w u  R o g aln eg o  z M ław sk ieg o .
2. K a ro la  K o tk o w sk ieg o  w ie rzy c ie la  rs . 7500 

z d ó b r L a s k i i D ą b e k  z O s tro łę ck ieg o ; toczy  
s ię  p o s tę p o w a n ie  sp ę.Jkow e w d n iu  21 C ze rw c a  
(2 L ip c a )  1863 r .  u k o ń c z y ć  się  m ające . W z y ­
w am  p rz e to  in te re s se n tó w , aby  w d n iu  ty m  dy 
re g u la c ji s p ad k ó w  s ta n ę li.

P ło c k  d n ia  U  (23 ) G ru d n ia  1862 r.
H o ltz .

w y z n a c z o n y .
L u b l in  d . .8  (2 0 )  G ru d n ia  1862 r.

E d w a rd  B ro d o w sk i.

OBWIESZCZENIA IIYPOTECZNE.

(N. D. 668 6 ) S ą d  Pokoju O kręgu  
K o nińsk iego . 

W yd zia ł H ypoteczny.
Z  p o w o d u  ż ąd a n e j re g u la c ji  now ej h y p o te k i 

m ia n o w ic ie :
a )  N ie ru ch o m o śc i w  m ie śc ie  K lecaew io  przy  

u lic y  P o z n a ń sk ie j  pod  N r. 27 K a ta s tru  o g n io ­
w e g o , a  N r. 28 p o rz ą d k o w y m  p o ło żo n e j, s k ła  
d a ją ce j się: z p la c u , p o d w ó rza , do,mu i in n y c h  
z a b u d o w a ń , p o p rz e d n io  d a  I z r a e la  i P a js e c h  
b ra c i  K ry g ie r ,  obecn ie  do  SS rów  J a k ó b a  B ocs 
n a le żą c e j, w y w o ła n e j n a  ż ą d a n ie  B e rn a rd a  
G o ld b a u ra .

b )  ^N ieruchom ości w m ieście  K le cz ew ie , pod  
N r. 54  pom ięd zy  dom em  H e rsz a  G o liń sk ie g o  
z je d n e j, a  M o śk a  B u sa k a , czyli K lęp acz a  z d r u ­
g ie j s tro n y  po ło żo n e j, w ra z  z p la c e m , og ro d em

chom ości także  w m. K leczew ie  p rz y  u licy  S łu -  
j p e ck ie j po d  N r. 53 p o ło żo n e j, s k ła d a ją c e j  s ię  
i z  d o m u  w ra z  z p lacem  i o g ro d e m , n a b y te j  od 
, J a k ó b a  H e jm a n a , o b y d w u  ty c h  n ie ru c h o m o śc i 

o b ecn ie  p rzez  H e rsz k a  J a r e c k ie g o  p o s iad a n y c h .
c) N ie ru c h o m o śc i w  m . K le cze w ie  p rz y  u l i ­

c y  P o z n a ń s k ie j  p od  N r. 49 p o ło żo n e j, s k ł a d a ­
ją c e j s ię  z dom u , z ab u d o w a ń  i o g ro d u  w tyle 
p o ło ż o n e g o , n ab y te j od S S ró w  po  L e w k u  K o ­
n iń s k im , a  n a le żą c e j do  J o s e la  R aczk o w sk ieg o  
i je g o  żony .

U w iadam ia in te resen tów , iż tak o w a  n a stąp i 
w S ą d z it 't u te js z y m , m ian o w ic ie  co do n ie r u ­
chom ości ad  a, w d n iu  8 (2 0 ) ; co d o  n ie ru c h o ­
m ości ad  b. w  d . 9 (2 1 ); a  co do  n ie ru c h o m o śc i 
ad  c, w d . 10 (22 ) K w ie tn ia  1863 r.

W zywa ich p rze to , aby  do takow ej osobiście, 
lub p rzez  p e łnom ocn ika  urzędow nie i szczególnie 
n a  to  um ocow anego zgłosili się, ż ąd an ia  swe i 
w nioski do p ro tokó łu  regu lacy i podali, i w d o k u - 
m en ta  praw a ich u d o w a d n ia ją c e  z a o p a trzy li się.

O s trz e g a  ich  o raz , iż n iezg łaszający  się w t e r ­
m inie, p o d p a d n ą  sku tkom  -prekluzji w o r t  154 
i 160, praw a o h y p o tek a ch  z ro k u  1818 p rz e ­
p isanej.

J e ż e lib y  w łaściciel n ieruchom ości w yw ołanej w 
te rm in ie  nie s ta w ił  się, tenże  Da żądanie k tó re ­
gokolw iek z in te resen tów  na k a rę  od rs. 1 kop. 50 
do  rs. 7 k. 5 0 , skazanym  zostan ie , i pod ług  a r t.  
150 tegoż praw a u tra c a  wszelkie dob rodzie jstw a  
p raw ne w zględem  swych w ierzycieli.

O głoszenie d ecy z ji, ja k a  w k u te k  a k tu  r e g u ­
la c ji w ydana będzie, nastąp i d n ia  23 K w ie tn ia  
(5  M aja ) 1863 r. n a  P osiedzen iu  ja w n em  S ąd u  
tu te jsze g o  i od teg o ż  dnia, czas do odw ołania się 
od decyzji upływ ać zacznie.

In te re sen c i p rz e to  bez d a lsz e g o  w ezw ania, 
w tym że dniu  ogłoszeniu je j ,  p rzy to m n em i być

(N . D . 6 6 6 0 )  ̂ N acze ln ik  P ow iatu  
K aliskiego .

Z aw iadam iam  publiczność że dn ia  1 2 (2 4 )  S tycz ■. 
n ia  1863 r. o godzinie 11 z ra n a  odbędzie  się w 
biu rze  N aczeln ika Pow ia tu  K a lisk ieg o  in m inus 
przez op ieczętow ane d ek la rac je , licy ta c ja  ne r e ­
peracją  kościo ła  parafia lnego  w m . Uniejowie i 
re s tau rac ją  cm en tarza  p rzy  tym że k o śc ie le  od su 
m y rs . 4776 k . 5 l j 2 .

Do d ek la rac ji dołączony być w inien kw it je ­
dnej z kas skarbow ych na złożone vadium  V kw o­
cie rs . 478 .

W aru u k i do tej en tre p ry zy  ja k o  też  anszlagi 
p rze jrzano  być m ogą każdego dn ia  z w y ją tk iem  
św ią t w godzinach służbow ych w b iu rze  mojem.

D ek larac je  ty lko  dp godziuy w pół do jedyna- 
s tej z ran a  dnia pow yższego przy jm ow ane  będą.

W zór do, d ek la rac ji d la zas to sow an ia  się jest 
n a s tę p u ją c y :

W skutek  o g łoszen ia  z d .  3 (1 5 )  G ru d n ia  1862 r. 
N r. 27905  zobow iązu ję  się n in ie jszą  d ek la rac ją  
w yreperow ać kościół parafia lny  w m. Uniejowie i 
w yreperow ać  cm en tarz  p rz y  tym że  kościele, za s u ­
m ę rs . N. w yraźnie  (lite ram i) poddając  się w sze l­
kim w arunkom  i zas trzeżen iom  w aruukam i p rzed- 
licy tacyjnem i ob ję tem  dobrze rai znanem .

K w it k a sy  N . na  złożone vadium  w kwocie 
rs 478 (w y raźn ie  lite ra m i)  do łączam  k tó re  w r a ­
zie nieutrzym aD ia się p rzy  lic y ta c ji sam  odbiorę 
lub  o n adesłan ie  takow ego  do N . na mój koszt 
up raszam .

Sta łp  m oje zam ieszkan ie  j e s t  w N . p isałem  
w  N . dn ia  N . m iesiąca  i roku  N .

(podpisać imię i nazw isko)
K a lisz  d. 3 (1 5 )  G ru d n ia  1862 r 

R acibo rsk i.

(N . d .  6 744) P isa rz K a n c e la r ji Z ie m ia ń s k ie j  
G ubernii L u b e lsk ie j w L u b lin ie .  

a Z aw iad am ia  iż p o  z m a rły c h :
1 R o za lii * Ł a n ie w sk ie h  L is e n b a r th  w sp ó ł- 

w ie rzy c ie lce  sum y z ip . 2 7 .727  g r . 6 , a lb o  rs . 
415 9  k . 8 ,  w dz ia le  IV .  w y k a z u  d ó b r I ło w c a

p o w i n n i .
K o a iu  d n ia  4 (16) G ru d n ia  1862 r.

F o d sę d ek , Z ie liń sk i.

( N . l ) .  6687) S ą d  Pokoju O kręgu  
Olkuskiego.

W yd zia ł H yp o tec zn y .
Z pow odu  żąd an e j reg u lac ji now ej hypotek i 

dom u parte ro w eg o , m urow anego , w m ieście B en- 
dzin iu  na  p lacu  po z g o rz a ły ch  stodołach w ysta  
w ionego, w raz z s to d o łą  i g ru n tem  s ta je  jedno* 
zag o n ó w  12 za  dom em  pow yższym  położonym , 
od zach o d u  i połudn ia  z g ru n tam i plebańskiem i a 
od w schodu z g ru n tam i K a ta rz y n y  K ipińikiej 
graniczącego, uw iadam ia in te resen tó w , że takow a 
n a stąp i w S ądzie  tu te jszy m  w d n iu  3 (15) Kwie* 
tn ia  1863 r

W zyw a ich przeto a b y  do tak o w ej osobiście 
lu b  p rzez  pełnom ocn ika  urzędow nie i szczegó ln ie  
na to  um ocow anego zg łosili się, ż ąd a n ia  swe i 
w nioski do p ro tokó łu  reg u lac ji podali i w  doku- 
m enta  p raw a  ich udow adniające opatrzyli się .

O strzega  ich o raz , iż n iezg łasza j \cy  się w 
te rm in ie  podpadną skutkom  p rek lu z ji a rt. 154 i 
160 praw a o hypotekach z r. 1818 p rzep isane j.

Jeśliby  w łaściciel nieruchom ości w yw ołanej 
w te rm in ie  do  reg u lac ji nie s taw ił s ię , tenże na 
żądan ie  k tóregokolw iek  z in te re sen tó w  na karę  
rs . 1 k . 50 do r s .  7 k . 50 skazany  zostan ie  i p o ­
d łu g  a r t .  150 tegoż p raw a , u traca  w szelkie d o ­
bro d z ie js tw a  praw ne w zg lędem  swych w ierzy­
cieli.

O głoszenie  decyzji j a k a  w sk u tek  ak tu  r e g u la ­
c ji w ydaną będzie n a stąp i dnia  11 (2 3 ) K w ie tn ia  
1863 r. nu  jaw n em  S ąd u  posiedzen iu , i o d  tegoż 
d n ia  c zas  do  o d w o łan ia  się od n iej u p ły w ać  z a ­
cznie.

In te resow an i p rze to  bez d a lszeg o  w ezw ania  
w tyn^że dn iu  ogłoszeniu  je j p rz y to m n i . być po­
winni.

O lkusz d . 5 (1 7 )  G ru d n ia  1862 r. 
Podsędek , F iek a łk iew icz

(N . D . 6688) S ą d  Pokoju O kręgu  
K azim iersk ieg o .

Z pow odu  żądanej nowej reg u lac ji hypo tek i

(N. D .  6 566) N a c ze in ik ł ow iatn  
Z a m o jsk i ego.

P odaje  do pow szechnej w iadom ości że n a  w y­
s taw ien ie  dom ku m ieszkalnego d la  księdza i s t r ó ­
ża p rzy  cerkw i p raw osław nej w ra. T a rn o g ro d z ie  
odbyw ać się będzie d n ia  4 (1 6 ) S tyczn iu  r .  p. 
1863 w biurze N aczeln ika Pow iatu  Z am ojskiego 
w m . Janow ie od godziny  11 p rzed  południem  
publiczna in minus lic y ta c ja  p rzez sk ładan ie  o- 
p ieczę tow snych  dek laracji od sum y rs . 845  k .  10 
an sz lag iem  kosztów  przez K om isją U z ą d o w ^ W ^

dniem 26 P aździern ika  (7 Listopada.) r .  b. z a ­
tw ierdzonym , oznaczonej.

K ażdy przeto  chęć podjęcia się tej en tre p ry zy  
m ający , zechce w m iejscu i term in ie  pow yż w y­
rażonych , dek larację  sw ą p o d ług  poniższego wzo 
ru  n ap isa n ą , z do łączen iem  kw itu  K asow ego na 
wniesione vadium  w kwocie rs 84 k . 51 na r ę ­
ce P om ocnika m łodszego N acze ln ika  P ow iatu  z ło ­
żyć; in acze j bowiem  i n iew yraźn  e n ap isan e  lub 
skrobane i popraw iane, albo bez do łączen ia  v a ­
dium  lub po upływ ie oznaczonego te rm in u  p oda­
ne, p rzy ję te  niebędą.

P lan , an sz lag  i w arunki p rzed licy tacy jne , są  
do prze jrzen ia  w biurze pow ia tow em  w godzinach 
służbow ych.

W zór do d ek la rac ji.
(na  stem plu  ceny k 7 1>2)

W  sk u tek  og łoszeen ia  N aczeln ika  Pow iatu  
Z am ojsk ieg  ) z dn ia  28 L isto p ad a  (10 G rudnia) 
r .  b N r. 23 ,3 4 4  podaje n in ie jszą  d ek la rac ję  że 
obow iązuję się dopełnić budow y domku m ieszk a l­
nego dla księdza i s tró ża  p rzy  cerkw i p ra w o s ła ­
w nej w T arn o g ro d zie , w edług p lanu  i anszlagu 
przez K om isję R ząd o w ą  W y zn ań  R elig ijnych  i 
O św iecenia P ub licznego  zatw ierdzonego, za sumę 
rs . N . k. N . (w yraźn ie  w ypisać lite ram i) podda­
ją c  się w szelkim  zastrzeżen iom  w arunkam i licy- 
ta c )Tjnem i ob ję tym . Zaśw iadczenie k a sy  N . na 
złożone w niej vadium  w ilości rs. 84  k. 51 załą  
czara, k tó re  w raz ie  n ieu trzy m an ia  się przy  licy­
ta c ji sam  odbiorę .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N . p isałem  w N . 
dn ia  N . 1862 r.

(podpisać imię i nazw isko.)
Jan ó w  d. 28 L is to p . ( l l  G rudn ia) 1863 r.

A. K . Ju s ty n .

(N . D.  6 5 6 5 ) N acze ln ik  Pow iatu  
lia d zy  ń s kiego.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że w d n iu  
*26 G ru d n ia  (7  S ty czn ia ) 1862j3  r .  od  godziny  
9 z ra n a  w biurze N aczeln ika P o w ia tu  R adzyń- 
skiego odbyw ać się będzie g ło śn a  in m inus licy ­
ta c ja  p rzez  opieczętow ane d ek laracje  na odbudo­
wanie m ostu taryfow ego na rzece Pim oni w m ie­
ście Parczew ie, od sum y rs .  1682 kop. 42  (w y­
raźnie rs .  ty s iąc  szśćse t ośm dziesią t dw a kop. 
czterdzieści dwie) w ykazem  kosztów  p od  dniem  
29 W rześn ia  (11 P aźd ziern ik a) r .  b. p rzez  K o­
m isję R ządow ą Spraw  W ew nętrznych z a tw ie r­
dzonej,

M ający  p rze to  chęć podjęcia sie te j en trep ryzy , 
w inni się zg łosić w term in ie  i m iejscu  oznaczo­
nym , obow iązany  jest^obok p odan ia  dek la rac ji, 
z łożyć vadium  ly 10 część w yrów nyw ające, to  je s t  
168 rs . 25 . kop.

D ek larac je  w inny  być czytelnie i bez skroban ia  
nap isane .

N adm ien iam  p rzy tem , że w arunki licy tacy jne  
i ansz lag i są  do prze jrzen ia  każdego  czasu  w b iu ­
rze N aczeln ika  P ow ia tu  w godzinach b iu row ych  
w y łączając  dni św iątecznych  i galow ych.

W zór do d e k lra c ji.
W  sku tek  og łoszen ia  N aczeln ika P ow iatu  B u ­

dzyńsk iego  z dn ia  6 G rudn ia  r. b. N r .  15477, 
pod i ję  n in ie jszą  d ek la rację , że obow iązuję się do­
pełn ić  budow y m ostu ta ry fow ego  na rzece P im o ­
ni pod m iastem  Parczew em , w edle anszlagu  i p la ­
nu za  sum ę vs. N . kop. N . (w ypisać w yraźnie lite 
ram i) poddając  się w szelkim  zastrzeżeniom  w a ­
runkam i iicy tacy jo era i ob ję tym , zaśw iadczenie 
K asy  N . na  złożone w niej w kw ocie rs .  168 kop. 
25 vadium  dołączam , k tó re  w razie n ieu trzym an ia  
się  p rz y  licy tac ji sam  odbiorę.

S ta łe  moje  zam ieszkanie je s t  w N . p isałem  w N
d n ia  N . r .  1862 .

(podp isać  im ię i nazw isko)
R adzyń  d. 5 G ru d n ia  1 862 r.

R ad c a  K ołeg ja lny .

(N , D . 6 7 5 0 ) lioH/nopa Bapmaocna?.o 
yH 3Ą oocnm u B oeuna?o 1 acnum uA /i.
TaKi* KaKT> 4 «hi» iia3iia4eiiiir»iii a a h  n e p e -  

ropJtiK H  n a  o K p a cn y  u b  C T p o eH m n , y n 3 4 o u -  
cK aro  l o c u m a /M  u o so b i* , o k o i i ł ,  /(B eped  h

(N . D . 6 7 3 1 ) P isarz T ryb u n a łu  C yw ilnego  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie

S to s o w n ie  do  a r t .  682 K . P . S . w iad o m o  c zy ­
n i, iż n a  ż ą d a n ie  M o szk a  C y n s  h a n d lu ją c e g o  w 
W a rsz a w ie  p o d  N . 991 zam ie sz k a łe g o  a  z a m ie ­
szk a n ie  p ra w n e  do  te g o  in te re su  i c a łe g o  p o s tę ­
p o w a n ia  s u b h a s ta c y jn e g o  u T e o d o ra  Ł ą c k ie g o  
A d w o k a ta  p rz y  S ą d z ie  A p e lac y jn y m  K ró le s tw a  
P o ls k ie g o  w W arsz a w ie  p rz y  u lic y  Ś to  J e r s k ie j  
p o d  N . 1775 z a m ie s z k a łe g o , o b ra n e  m a jąceg o , 
w p o szu k iw an iu  sum y  rs . 1350 z p ro c e n te m  5 ° /0 
od  dnia. 2 (1 4 )  L u te g o  1862 r .  liczącym  s ię  i k o ­
sz tó w  eg z e k u c y jn y c h  od  P io t ra  W ó jc ick ieg o  o b y ­
w a te la  i w ła śc ic ie la  n ie ru c h o m o śc i w W a r s z a ­
w ie  p o d  N. 2391 p o ło żo n e j, z aś  w W arszaw ie  
p o d  N . 2344  m ieszk a jąceg o , p ro to k ó łe m  A n to -  
n ie g o -O n u freg o  S zad k o w sk ieg o  K o m o rn ik a  p rzy  
S ądzie  A p e lacy jn y m  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  w d n iu  
24 S ie rp n ia  (5 W rz eśn ia ) 1862 r. sp o rząd zo n y m  
w d ro d ze  p rz y m u szo n eg o  w y w ła sz c ze n ia  z a ję tą  
i z a a re s z to w a n ą  z o s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w W arsza w ie  p rz y  u licy  G ęsie j po d  N . 22 9 1 , a  
p o licy jn y m  pod  N. 2291  lit.  a, n a  g ru n c ie  c z y n ­
szow ym  w c y rk u le  P o licy jn y m  i A d m in is tra c y j­
nym  6, w ju ry z d y k c ji S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  i 
m ia s ta  W arsza w y  W y d zia łu  I I .  p o ło ż o n a , p ra  
w em  w ła sn o śc i do  e g z e k w o w a n e g o  d łu ż n ik a  
P io t ra  W ó jc ick ie g o  o b y w a te la  w W arszaw ie  pod 
N r. 2344  z am iesz k a łe g o , n a le ż ą c a , w  p o s ia d a ­
n iu  i u ż y tk o w a n iu  H a s k la  S iem io n  Z a s ta w n ik a  
zo sta jąca , p o szu k iw a n ą  w ie rz y te  lnością  h y p o te - 

•cznie o b c iążo n a , w sp ó ln ą  k s ięg ę  w ieczy s tą  ca łe j 
n ie ru ch o m o ści N r. 22 9 1 , w W arsz a w ie  m a jąca .

N a  g ru n c ie  pow yższe j n ie ru ch o m o ści są  n a ­
s tęp u ją c e  z ab u d o w a n ia :

1. D om  fro n to w y  z d rz e w a  o p a rte rz e  i je  - 
d n em  p ię trz e , d a ch ó w k ą  k a rp ió w k ą  k ry ty ,  4 
k o m in y  m u ro w a n e  m a ją cy

2 . K om órk i p ię tro w e  z d rz e w a g o n ta m i k ry te .
3. O ficy n a  z d rz e w a  i p ru s k i m u r d a c h ó w k ą  

h o le n d e rk ą  k ry ta ,  c z te ry  k o m in y  m u ro w a n e  
m a ją ca .

4. O ficy n a  z d rz e w a  desk am i s z a lo w a n a  o 
p a r te r z e  i jed n ern  p ię trze , d a c h ó w k ą  k a rp ió w k ą  
k ry ta ,  d w a  k o m in y  m u ro w a n e  m ająca .

5. Z a b u d o w a n ia  z d rz e w a  w s łu p y  deskam i 
k ry to , o b e jm u ją c e 'k o m ó rk i,  k lo a k ę  i ś m ie tn ik .

6. P o d w ó rze  n ie b ru k o w a n e , ty lk o  ry n s z to k , 
s tu d n ia  b a lam i c em b ro w an a  z w a łe m , k o rb ą , 
ła ń c u ch e m  i k u b łem  o k u ty m .

7. P o d w ó rz a  d ru g ie  n ieb ru k o w a n e .
8. P a r k a n y  tę  p o ses ję  o d d z ie la ją c e ,rsą  w  ak*  

c ie  z a jęc ia  o p isane .
W  n ie ru ch o m o ści tej je s t  51 lo k a to ró w , z i- 

m ion  i n azw isk  o raz  cenę n a jm u  u iszc za jący ch , 
w  a k c ie  z a jęc ia  w y m ie n io n y c h .

O b sz e rn ie jsze  o p isan ie  pow yż z a ję te j i z a a re ­
sz to w an e j n ie ru ch o m o śc i zn a jd u je  s ię  w a k c ie  
z a jęc ia  u sp rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  T e o d o ra  Ł ą c ­
k ie g o  A d w o k a ta  p rz y  S ą d z ie  A p e la c y jn y m K ró - 
le s tw a  P o ls k ie g o , w W a rsz a w ie  po d  N r. 1775 
p rz y  u licy  Ś to  J e r s k ie j 'z a m ie s z k a łe g o ,  zaś z b ió r 
o b ja śn ień  i w a ru n k i  sp rz ed a ż y  w  K a n c e la r ji  
T r y b u n a łu  tu te js z e g o  w W y d zia le  I. z ło żo n e  
p rz e jrzan e  b y ć  m ogą .

Z a jęc ie  w  k o p ia c h  do ręczo n e :
1. J W . Z y g m u n to w i h r .  W ie lo p o lsk iem u  P re  

z y d e n to w i m ia s ta  S to łe c z n e g o  W arsz a w y  w 
W arsza w ie  p od  N . 462, u rz ę d u ją ce m u  n a  rę c e  
D ą b ro w sk ie g o  U rz ę d n ik a  teg o ż  M a g is tra tu .

2. F ran c iszk o w i D z iasz k o w sk iem u  P is a rz o w i 
d l i  P o k o j u  1 m i a s t a  W a r s z a w y  W y ­
d z i a ł u  I I  w W u r s a a w i e  p od  JST. 049 u r zę d u ją ce ­
m u  na  ręce  w łasne .

O b u d w o m  d. 19 W rz eśn ia  ( l  P a ź d z ie rn ik a )  
1862 r.

W n iesio n o  do k s ięg i w ieczyste j n ie ru c h o m o ­
ści w W arszaw ie  po d  N r, 2291 p o ło ż o n e j d n ia  
19 W rz e ś n ia  (1 P a ź d z ie rn ik a )  1862 r . ,  a  w 
d n iu  d z isie jszy m  do k s ięg i z aa re sz to w a ń  w 
K a n ce la r ji  T r y b u n a łu  tu te jsze g o  n a  te n  cel u -  
trzy m y w an e j w p isan e  zo sta ło .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ­
ru n k ó w  sp rzed aży  odbędzie  s ię  n a  A u d je n c ji 
p u b lic z n e j T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a r ­
szaw sk ie j w W arszaw ie  w  W y d zia le  I .  w m ie j­
scu  z w y k ły c h  p o s ied z e ń  p rz y  u licy  D łu g ie j pod 
N r. 549 o g o d z in ie  10 z r a n a  d n ia  13 (2 5 ) L i ­
s to p ad a  1862 r.

Ś p rz e d a żą  d y ry g o w a ć  będ zie  T e o d o r Ł ą c k i  
A d w o k a t, k tó re g o  z a m ieszk an ie  je s t  w yżej w s k a ­
zan e .

W a rsz a w a  d . 2 (14) P a ź d z ie rn ik a  1862 r. 
R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

W y w ieszo n o  n a  T a b lic y  w  sa li u s tę p o w e j 
T ry b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j 
d n ia  3 ( l 5) P a ź d z ie rn ik a  1862 r.

R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.
P o  o d b y c iu  w d n ia c h  13 (2 5 ) L is to p a d a , 27 

L is to p a d a  (9 G ru d n ia )  i 11 (2 3 )  G ru d n ia  1862 
r. trz e c h  p u b lik a c ji z b io ru  o b ja śn ień  i w a r u n ­
k ó w  sp rz ed a ż y  n ie ru ch o m o ści N r .  2291 a  po li 
cy jn ie  pod  N. 2291 łit.  a , w W a rsz a w ie  p o ło ż o ­
nej, T r y b u n a ł  C y w iln y  tu te js zy  w y ro k ie m  d a ty  
11 ,(23) G ru d n ia  1862 r. z a p a d ły m , w y zu aczy ł 
te rm in  do  p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y s ą d z e n ia  p o ­
w yższej n ie ru ch o m o śc i n a  d z ień  14 (2 6 ) S ty ­
czn ia  1863 r .  g o d z in ę  10 ra n o , k tó ry  się  o d b ę ­
dz ie  w m iejscu  z w y k ły c h  p o s ied zeń  T r y b u n a łu  
C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j w W a rsz a ­
w ie w W y d m ie  I  po d  N . 549 p rz y  u lic y  D łu -
brie.i-

L ic y ta c ja  w te rm in ie  p rz y g o to w a w c z e g o  
p rz y s ą d z e n ia  ro zp o czn ie  się  od  su m y  rs .  3000  
ja k o  s z a c u n k u  p rzez  p o p ie ra ją c e g o  sp rzed aż  p o ­
dan eg o , zaś w te rm in ie  o s ta tec zn y m  od 2 j3  czę ­
ści sza c u n k u  p rzez  b ie g ły c h  w y n a le ź ć  s ię  m ia -  
liego .

W arszaw a  d . 15 (*27) G ru d n ia  1862 r. 
P is a rz  T r y b u n a łu ,

R a d c a  D w oru , Z g ó rsk i.

(N . D . 673 2 ) P isa rz T ryb u n a tu  Cywilnego  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie .
Stosow nie do a r t .  682 K. P .  S . w iadom o czy­

ni, iż n a  żąd an ie  Iz ra e la  P rzep ió rk i h a n d lu jąceg o  
w W arszaw ie pod N. 24 2 4  zam ieszkałego , a  z am ie ­
szkanie  p raw ne do tego in te resu  i całego postępow a­
nia su b h as tacy jn eg o  u T eo d o ra  Ł ąck iego  A dw o­
k a ta  p rzy  S ądzie  A pelacyjnym  K ró les tw a P o lsk ie ­
go w W arszaw ie pod Nr. 1775 m ieszkającego, 
obrane m ającego , w poszukiw aniu sum y rs . 500 
z p rocen tem  5° 0 od  dnia  10 L ipca  1862 r. i k o ­
sztam i e xekucy jnem i od A dam a K rasuskiego o b y ­
w ate la  i w łaścic ie la  nieruchom ości te jże , zaś 
w  W arszaw ie  pod  N r. 103 m ieszkającego , tu ­
dzież o d E in ilii z K onigó  w D ębsk ie j H enryka  Dęb­
sk iego  obyw atela żony, nabyw czyD i n ie ruchom o­
ści N r. 1522 w W arsza w ie , czyli obojga m ałżon­
ków  D ębskich , a  pod  N r. 471 lit. b zam ieszka­
łych  p ro tokółem  A n ton iego -O nufrego  Szadkow ­
skiego K om ornika p rzy  S ąd z ie  A pelacyjnym  
K ró lestw a Polskiego w dn iu  14 (2 6 )  S ierpn ia  
1862 r .  sporządzonym  w drodze Sądow ej p rzy m u ­
szonego w yw łaszczen ia  z a ję tą  i zaa resz to w an ą  
zo sta ła :

N IE R U C H O M O ŚĆ , 
w W arszaw ie przy  ulicy Z łotej pod N r. 1522 na 
gruncie czynszow ym  (z k tó rego  opłaca się czynsz 
rocznie po rs . 6 kop. 3 0 , na  rzecz  S zp ita la  Ś go 
D u c h l)  w C yrku le  P olicyj. i A dm in istracy jnym  10, 
w ju ry s d y k c ji  S ą d u  P o k o ju  O kręgu  i m iasta  W a r­
szawy W y d ziału  I i i -  położona, p raw em  w łasności 
do egzekw ow anych d łużników  na leżąca, poszuki* 
w aną w ierzytelnością hypo teczn ie  obciążona, wpo- 
siad an iu  zas taw n em  M oszka G oldhaus zostaw a- 
m ająca.

N a g runcie  te j nieruchom ości mieszczą się n a ­
s tęp u jąc e  zabudow ania:

1. Oficyna m asiv  m urow ana  b lachą k ry ta , o 
p a rte rz e  i dw óch p ię trach  z fac ja tam i, kom in mu- 
ro w an y  m ająca .

2. Oficyna z d rzew a w s łu p y  gon tam i k ry ta  z 
dw om a kom inam i m urow anem i.

3 . S ta jn ia  i w ozow nia z drzew a gon tam i k ry ta .
4. K om órki z drzew a deskam i k ry te .
5. K loaka  z drzew a deskam i k ry ta
6 . P a rk a n y  z desek  w słupy.
7. O gród  fruktow y i w arzyw ny w k tó ry m  znaj 

d u je  się drzew ek owocowych sześć, mianowicie.* 
dwa o rzecha  w łoskiego, jeden  k rzak  bzu kw ia­
tow ego  i innych. i

8 . S z tach ety  z ła t  oddzie la jące  podw órze od 
ogrodu z fu rtk ą .

9. Podw órze w ielkie niebrukow ane i ty lko  tro - 
to a r  z rynsztok iem  przy  oficynie ad  lin o  opisanej 
w szerokości około łokci 3 z kam ienia polowego w y­
brukow any .

10. Podw órko drugie n iebrukow ane.
W nieruchom ości te j je s t  sześciu  lokato rów  

z imion i nazw isk, oraz cenę k o m orn ianą  uiszcza­
jących, w akcie zajęc ia  w ym ienionych.

O bszern ie jsze  o p isan ie  pow yż zaję te j i z a ­
aresztow anej n ie ru ch o m o ści zn a jd u je  s ię  w ak c ie  
z a jęc ia  u s p rz ed a ż ą  d y ry g u ją c e g o  T e o d o ra  Ł ą ­
ck ieg o  A d w o k a ta  p rzy  S ąd z ie  A p e lac y jn y m  
K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w  W arszaw ie  pod  N . 1775 
zam ieszk a łeg o , zaś zb ió r o b ja śn ień  i w aru n k i 
sp rz ed a ż y  w K a n c e la rji  T ry b u n a łu  tu te jszeg o  
W y d z ia le  I. z ło ż o n e  p rz e jrzan e  b y ć  m ogą. 

Z a ję c ie  w k o p ja c h  do ręczone:
1. J W . Z y g m u n to w i H r .  W ie lo p o lsk iem u

P rez y d e n to w i m .S to łe c z n e g o  W arszaw y w W a r ­
szaw ie pod  N . 462 u rz ę d u jące m u  n a  ręce  Spo • 
czyńsk iego  u rz ę d n ik a  teg o ż  M ag is tra tu .

2 . E m e ry k o w i K o zersk iem u  P isa rz o w i S ąd u  
P o k o ju  O g u  i m ia s ta  W a rsz a w y  W y d z ia łu  I I I  
w W arsz a w ie  p o d  N. 1337 u rz ęd u jące m u  na  
ręce  J a g o d z k ie g o  P o d p isa rz a  te g o ż  S ąd u

O b udw om  d n ia  20 S ie rp n ia  ( l  W rz e śn ia )  
1862 r .

W n ie sio n o d o  k s ięg i w ieczyste j pow yż za ję te j 
i z aa re sz to w a n e j n ie ru ch o m o ści d 22 S ie rp n ia  
(3  W rześn ia ) 1862 r . ,  a  w  d n iu  dz isie jszym  do 
k s ięg i z aa re sz to w a ń  w K an ce la rji T r y b u n a łu  
tu te jszeg o  n a  ten  cel u trzy m y w a n e j w p isan e  z o ­
s ta ło .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ­
ru n k ó w  sp rzed aż y  odb ęd zie  się  n a  au d jen c ji j a ­
w nej T ry b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a r ­
szaw sk iej w W arsz aw ie  w W y d z ia le  I. w  m ie j­
scu  z w y k ły ch  p o s ied zeń  p rz y  u lic y  D łu g ie j pod 
N r. 549 o g o d z in ie  10 z r a n a  d n ia  17 (2 9 )  P a ź ­
d z ie rn ik a  1862 r.

S p rze d a żą  d y ry g o w ać  będzie T e o d o r  Ł ą c k i 
A dw o k at, k tó re g o  z a m iisz k a n ie  je s t  w yżej w sk a ­
zane.
W arszaw a  d. 28 S ie rp n ia  (9  W rz eśn ia ) 1862 r. 

w z. P o d p isa rz  T ry b u n a łu , M arcz e w sk i. 
W y w ieszo n o  n a  ta b lic y  w sa li u s tęp o w ej T r y ­

b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j d . 
28 S ie rp u ia  (9  W rz eśn ia ) 1862 r.

w z. P o d p is a rz  T ry b u n a łu , M arcz e w sk i.
Po  o d b y c iu  w  d n ia c h  17 (2 9 )  P a ź d z ie r ., 3 1 P aź - 

z ie rn ik a  (12  L is to p a d a )  i 14 (2 6 )  L i s to ­
p a d a )  1862 r . trz ech  p u b lik a c ji zbfofU o b ja śn ień  
i w a ru n k ó w  sp rzed aży  n ie ru ch o m o ści N r. 1522 , 
w  W arszaw ie  p rz y  u lic y  Z ło te j po ło żo n e j, 
T r y b u n a ł  C y w iln y  tu te js zy  w y ro k ie m  d a ty  14 
(26) L is to p a d a )  1862 r. z ay a d ły m , w yznaczy ł 
te rm in  do7 p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y sąd z e n ia  rz e ­
czo n e j ire ru c h o u io ś c i  n a  d z ień  7 (1 9 ) G ru d n ia  
1862 r. g o d z in ę  10 ra n o , k tó ry  się  odb ęd zie  w 
m ie jscu  z w y k ły ch  p o s ied z e ń  T r y b u n a łu  C y ­
w iln eg o  G u b e rn ii  W arszaw sk ie j w W arszaw ie  
w  W y dziale  I .  p o d  N r. 549 p rz y  u licy  D łu g ie j.

L ic y ta c ja  w te rm in ie  p rzy g o to w aw czeg o  
p rz y s ą d z e n ia  zaczn ie  s ię  od sum y  rs . 3000  ja k o  
s z a c u n k u  przez p o p ie ra ją ce g o  s p rzed a ż , p o d a n e ­
go , zaś w te rm in ie  o s ta te c z n y m  od 2 j3  części 
s z a c u n k u  p rzez  b ie g ły c h  w y n a leź ć  s ię  mia> 
n  ego.
W a rsz a w a  d . 21 L is to p .  (3  G ru d n ia )  1862 r. 

P isa rz  T r y b u n a łu ,  R. D . Z g ó rsk i.
W  to rm iu io  p o w y ższ y m  n ie ru ch o m o ść  N. 1522 

w  W arsz a w ie  p o ło ż o n a  p rz y są d z o n ą  z o s ta ła  
p rz y g o to w a w cz o  T e o d o ro w i Ł ąck iem u  A d w o ­
k a to w i za  sum ę rs . 300 0  i T ry b u n a ł w yrok iem  
d a ty  7 .(1 9 )  G ru d n ia  1862 r. z a p a d ły m  te rm in  
do o s ta tec z n e j sp rzed aży  w sp o m n io n ej n ie ru ch o  
m ości w y z n ac z y ł na  d z ie ń  19 (31 ) M a rc a  1863 
r. g o d z in ę  10 ra n o  k tó ry  s ię  odbędzie  w  m ie jscu  
z w y k ły c h  p o s ied zeń  T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u ­
be rn ii W a rsz a w sk ie j w W arsz a w ie  w W y d zia le  
I  p od  N  54 9 p rzy  u lic y  D łu g ie j.

L icy ta c ja  ro zp o czn ie  się  od  2 j3  części s z a ­
c u n k u  przez b ie g ły c h  w y n a leźć  się  m ian eg o . 

W arszaw a  d. 15 (27> G ru d n ia  1862 r. 
P is a rz  T ry b u n a łu ,

R a d c ą  D w o ru , Z g ó rsk i.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N K .

(N . D . 6 3 7 0 ) S ą d  P olic ji P o p ra w cze j 
Pow iatu IVa n szaws kiego IV ydzia lu  f.

Z a p o z y w a  J a n k l a  G a w r o ń s k i e g o  la t  51 ż y ­
da  u r o d z o n e g o  w m i e ś c i e  K l ik o r ,  P o w i e c i e  
S a w e l s k i r n  g u b e r n i  K o w i e ń s k i e j  P a ń s t w i e  
R o s s y j s k i e m ,  ż o n a t e g o  d z i e t o e g o  p r z e d  k i lk u  
la ty  z p u tk u  N o w o  i n g e r m a n t a n d z k i e g o  żof-  
n ieża  u w o l n i o n e g o ,  z w y r o b k u  u t r z y m u j ą c e ­
go  s ię ,  o s t a t n io  p o d  N. 2Ż1 w  W a r s z a w i e  
z a m i e s z k a ł e g o ,  z t a m t ą d  n i e w i a d o m o  g d z ie  
w y s z l e g o  i o b e c n i e  z p o b y tu  n i e w i a d o m e g o  
a b y  c e l e m  w y s ł u c h a n i a  P o s t a n o w i e n i a  J O 
N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a ,  w  c i ą g u  dn i  30  od  
d a ty  o g ł o s z e n i a  l e g o  w  p i s m a a h ,  w S ą d z i e  
tu t e j s z y m  s t a w i ł  s i ę ,  lub  o s w e m  t e r a ź n i e j ­
szy m  m i e s z k a n i u  d o n ió s ł ,  w  p r z e c i w n y m  
b o w i e m  r a z i e  l i s t a m i  g o ń c z e m i  ś c i g a n y  b ę ­
dz ie .

W a r s z a w a  d. 19 L is top .  (1 G ru d . )  186 2  r .
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  P o p ł a w s k i .

(N . D. 6 371) S ą d  P olicji P opraw cze j 
P ow iatu W arszaw skiego  W yd zia łu  I.

Z a p o z y w a  1 W e r o n i k ę  M a l i n o w s k ą  la t  33  
k a to l i c z k ę  w d o w ę  b e z d z i e t n ą  u r o d z o n ą  z 
K a c p r a  i M a r y a n n y  m a ł ż o n k ó w  S i w i ń s k i c h  
w e  w s i  B lizny  p o w ie c i e  W a r s z a w s k i m  o s t a t ­
n io  p o d  N 878  z a m i e s z k a ł ą  s ł u g ę .  2  L u d w i k ę  
W y g r y z k ę  1st 33  k o to l i c z k ę  w d o w ę  b e z d z i e ­
t n ą  u r o d z o n ą  w  W y s z k o w i e  g u b e r n i  P ło c k ie j  
z B o g u m i ł a  i K a r o l in y  m a ł ż o n k ó w  G ó r e c k i c h  
o s t a t n io  p o d  N 1149 w  W a r s z a w i e  z a m i e ­
s z k a ł ą  s ł u g ę  o b e c n i e  z p o b y tu  n i e w i a d o m ą  
a b y  s ię  w  S ą d z i e  t u t e j s z y m  c e l em  w y s ł u ­
c h a n i a  w y r o k u  S ą d u  A p p d a c y j n e g o  w  c i ą g u  
d n i  30  o d  d a ty  o g ł o s z e n i a  l e g o  p o z w u  w  p i s ­
m a c h ,  s t a w i ł y  lub  o t e r a ź n i e j s z y m  s w e m  
m i e s z k a n i u  d o n i o s ł y ,  g d y ż  w  r t Z ' e  p n e c i  
w n y m  l i s t a m i  g o ń c z e m i  ś c i g a n e  b ę d ą .  

W a r s z a w a  d n ia  17 (29 L is to p  )  *8 -  r.
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y ,  P o p ła w s k i .

(N . R . 6 4 0 6 ) Sąd  Policji  Proste j  Okręgu 
i Miasta W arszaw y  W ydzalu  Ul.

W dn iu  12 (2 4 )  L i s to p a d a  r. b. o g o d z i n i e  
1 ly2 z r a n a  do  k ó łk a  p o d z u tk ó w  p rz y  S z p i ­
ta lu  Uzie .  J e z u s  w r z u c o n e  z c s t d o  d z i e c i e  
n ie ż y w e  p ł c i  ż e ń s k i e j  10  d n i życ ia  m i e ć  m o ­
g ą c a  o b w i n i ę t e  w  c h u s (k ę  d ' r d a r ,
w  k r a ty  c z e r w o n e  z c za rn e m i ,  k a w a ł e k  p ło t-  
P f  tg 1  z n l s z c z ° u e g o ,  p o w j a k  k o l o r u
l u s / k i  n łó  °  d ł u g o ś c i  m a ją cy  i d w i e  p ie -  
łu s z k t  p łó c i e n n e  w  c z e p k u  b i a ły m  k a r t o n o ­
w y m  na g ło w ie  k t a b y  p o s i a d a ł  w i a d o m o ś ć  
o s p r a w c a c h  p o d r z u c e n i a  lub  „ r o d z i c a c h  te- 
g o  d z ie c ię c ia  o b o w i ą z a n y  j e s t  o t e m  d o n i e ś ć  
n a j b l i ż s z e j  w ł a d z y  P o l icy jn e j  ł u b  s ą d o w e j .

W a r s z a w a  d n ia  3  G r u d n i a  1882 r. 
w z. P o d s ę d e k  K o z e r s k i .

(N . D . 6 3 4 6 ) S ą d  P olicji P ro ste j O kręgu  
P łockiego O ddziału I.

Z a p o z y w a  n i n i e j s z e m  M ikoła ja  R a f an o w i-  
cza  o s t a t n i o  w e  w s i  Z a b o r o w i e  w  g u b e r n i  
i O k r ę g u  P ł o c k i m  p o ło ż o n e j ,  z a m i e s z k a ł e g o  
sb y  d la  w y s ł u c h a n i a  w y r o k u  w  w ł a s n e j  s p r a -  
w *e n a j d  i łe j w  p r z e c i ą g u  d n i  3 0  o d  d a t y  t e ­
g o ż  o g ło s z e n ia  w  S ą d z i e  t u t e j s z y m  s t a w i ł  
s i ę ,  p o  u p ł y w ie  b o w  e m  t e g o  c z a s u  p o d ł u g  
p r a w a  p o s t ą p i o n e m  b ę d z i e .

P ło c k  d n ia  23  P a z d z  (4  L is to p .)  1862 r.
P o d s ę d e k  

A s s e s o r  K o le g ia ln y ,  S y n o r a d i k i .

(N. D . 6 7 1 7 ) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia lu  K alw aryj$kiego .

I. W  gm inie P oża jśc ie  we W8i Kem piszki w 
nocy z dn ia  2 na  3 W rześn ia  r. b. na dom go­
spodarza  ko lon ia lnego  Jó ze fa  N aujoka*, napad ło  
cz te rec h  złoczyńców, k tó rzy  przez gw ałtow ne w y ­
łam an ie  drzw i w sp ich rzu  i odbicie sk rzy n i z a ­
bra li gotow izną: a )  w złocie pó łim perja łam i rs. 30 ,
b) w sreb rze  rublam i rs . 212, c) w b ile tach  25cio 
rub low ych  rs . 875, d ) w b ile tach  5 i 10 ru b lo ­
w ych rs . 275 i e) w m onecie zdaw kow ej rs . 10, 
razem  rs . 602.

Jeden  ze zb rodn ia rzy  po w yłam aniu  d rzw i no ­
cu jącą  tam  żonę gosp o d arza  ude rzy ł kijem  ta k  
m ocno, iż p ad ła  bez przytom ności, będącym  zaś  
p rzy  niej czw orgu  dzieciom  zag roził zabiciem  w 
raz ie  gdyby  krzyczeć  chcieli.

Z b ro d n ia rze  w edle ośw iadczenia te j kob ie ty  
ub ran i byli w długie sierm ięgi bez obuwia.

I I . W  tejże gm inie wsi Roki, w nocy  z dnia  23 
n a  24  P aźd ziern ik a  r .  b . na  dom Józefa  F u rm a- 
nowicza napad ło  sześciu zbrodn iarzy  p raw d o p o ­
dobnie z C esa rs tw a  pochodzących , z k tó rych  
pięciu Filiponow  i jed e n 'Z y d , ci p rz e z  w y łam an ie  
d rzw i w spichrzu gdzie nocow ał z żoną i có rk ą  
sam  gospodarz, przez zadan ie  im ra n y  w głowę, 
pozbaw iony p rzytom ności, z ab ra li ze sk rzyn i rs . 
27, na op ła tę  p odatku  podym nego z łożonych  i 
usiłow ali znaglić żonę F urm anow icza  do w s k a ­
zania  sk ładu  da lszych  pieniędzy, jed y n ie  tylko 
na k rzyk  rozbudzonych  dom ow ników  i p o g ró ż k i 
s trze lan ia , od dalszego rabunku  odstąp ili.

I I I .  W  gm inie F red a  w n ocy  z dn ia  13 na  14 
L istopada  r ,  b . czterech  z łoczyńców  p o d w iąza ­
nych  ćhustkam i, zapew ne d la  nie poznania tw arzy  
a  uzbrojonych w to p o ry  i kruk i że lazne , s łużące 
do gw ałtow nego  o tw ieran ia  d rzw i, o godzin ie 11 
w nocy n apad li na  dom p. G ustaw a M oliera w ła ­
ściciela m aję tnośc i W ojtopo l, w okolicach D rog i 
ź^ulaznej o 6 w iorst od rzek i N ie m n a  m iędzy z a -  
rosłem i parow am i położonej i w sze d łszy  do m ie­
szkan ia  p. M ólle ra  obłożnie chorego  w y c iąg n ę li 
z łóżka , a  g rożąc  odebraniem  życia, żąd a li otw o­
rzen ia  zam ków.

N a p ad n ię ty  obyw atel pod w pływ em  p rzem o cy  
i p rz e s tr a c h u , poo tw iera ł kom ody, z k tó rych  oni 
zabrali:

1. G otow izną  b iletam i bankow em i rs. 450.
2 . M onetą d robną  zdaw kow ą rs. 45 .
3 . D w a  p ó łim p erja ły  i jed e n  d u k a t holen- 

derski.
4. A lb e rłz  ta la ra  P ru sk ie g o  sztukę 1.
5. Im p e rja ła  H anow ersk iego  sz tu k ę  1.
6. N om izraatów  czyli różnej s ta ro ży tn e j m one­

ty  sz tu k  50 .
7. P ięcio -frankow y jed en .
8. Z eg a rek  sreb rny  w artości rs . 5.
9. Z egarek  z ło ty  z łańcuszkiem  z ło tym  w a r to ­

ści rs . 60.
10. P u sz k ę  sreb rną  em aljow aną rs . 12.

1 1 . Ł ańcuszek  zło ty  w ysadzany  czerw onem i 
kam ieniam i w artości rs. 75.

12. T uale tkę  bronzow ą z rrfżnerai korenspo* 
dencjam i w arto ści rs . 10.

13. L ich ta rz  posreb rzany  w arto ści rs . 1 k. 50.
14. O brączka  z ło ta  z cyfram i O . M.
15. Sprężynka  s reb rn a  używ ana do pończoch 

cy fra  C . W .  M .  P a r a  kolczyków  z ło tych  w arto śc i 
rs . 12.

C hustkę  je d w ab n ą  b ia łą  z szlakiem  rdżow o- 
zielonym , chustkę kaźin ierkow ą z szlakiem  z ie lo - 
no-niebieskim , palto  z sukna  ciem no sza rego , na 
w acie z podszew ką flanelow ą w czarne k ra tk i, 
parę  m a jtek  czarnych  sukiennych, parę  tak ie  hże 
m ajtek  cokolw iek obnoszonych , fu tro  jo n a ty  z 
pok ryc iem  w artości rs . 36 , sam ow ar m osiężny 

rs . 10.
G d y  p. M olier ochłonąw szy z p rzestrachu  zdo­

ła ł w ydalić  się ze s tan c ji w k tó re j był n a p ad n ię ty , 
na uczyniony a la rm  złoczyńcy  p ierzchnęli i z po­
m iędzy zab ranych  przedm iotów  dw a o s ta tn ie  
to  je s t  3atnow ar i fu tro  na d rodze po rzucili.

O prócz dzia ła jących  w  p oko ju  pow yższych 
czterech  z łoczyńców , m iało b y ć je sz c ae  k iiku  pod  
oknem  zew n ą trz  m ieszkan ia , k tó rz y  jednocześn ie  
pierzchnęli.

P o d a jąc  o tem  do w iadom ości publicznej, w zy­
w a w szelkie w ładze ta k  cyw ilne ja k o  i wojskowe 
nad  porządk iem  i bezpieczeństw em  w k ra ju  czu ­
w ające , aby  zb ro d n ia rzy  pow yżej op isanych  czy* 
nów  ściśle śledziły , i w raz ie  u jęc ia  pod s tra ż ą  S ą ­
dow i tu te jszem u  odstaw ić  raczy ły .

K a lw a r ja  d. 4 (1 6 ) G ru d n ia  1862 r .
S ęd z ią  P re z y d u ją c y ,

A sesor Kołegjalny, de Jo h n ę .

(N . D . 639.3) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  P iotrkow skiego.

L i  p o z y w a  I g n a c e g o  P r i e g r u d z i ń s k i e g o  i 
A le k s a n d r a  R y m e r  b .  S m a r o w n i k ó w  p r i y  
d r o d z e  W a r s z a w s k o  W ie d e ń s k i e j ,  o s t a t n i o  
w  W a r s z a w i e  z a m i e s z k a ł y c h ,  a d z i ś  z p o b y t u  
n i e w i a d o m y c h ,  i ż b y , s i ę  w S ę d z i ę  t u t e j s z y m  
n a jd a l e j  w  d n i a c h  3 0  o d  d a ty  d z i s i e j s z e j  w  
i n t e r e s a c h  w ł a s n y c h  s t a w i l i  lu b  o t e r a ź n i e j ­
s z y m  s w y m  p o b y c ie  S ą d  t u t e j s z y  p o w i a d o ­
mili,  po  u p ł y w i e  z a ś  b e z s k u t e c z n y m  p o w y ż ­
s z e g o  t e r m i n u  s t o s o w n i e  do  p r a w a  p o s t ą ­
p i o n e m  b ą d z i e .

P i o t r k ó w  d n i a  16  (28) L i s to p  1862 r .
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  

A s s e s o r  K o le g ia ln y ,  C b m  e l in s k i .

(N . D . 6 3 9 4 ) S ą d  Policji P opraw czej 
W yd zia łu  S ied leckiego .

Z a p o z y w a  F r a n c i s z k a  O s i e c k a  m ł y n a r z a  
o s t a t n i o  w e  w s i  G o n i w i l k u  g m in ie  Z e l a c h ó w  
p o w i e c i e  Ł u k o w s k i m  z a m i e s z k a ł e g o ,  o b e c n i e  
z p o b y tu  n i e w i a d o m e g o ,  a b y  w  c i ą g u  m i e ­
s i ą c a  s t a w i ł  s i ę  w  S ą d z i e  t u t e j s z y m  d o  w y .  
s łu c h a n ia  w y r o k u  w  s p r a w i e  j e g o  o n i e ­
o s t r o ż n o ś ć  z o g n i e m  z a p a d ł e g o  g d y ż  p o  u p ł y ­
w ie  t e g o  t e r m i n u  p o d ł u g  p r a w a  p o s t ą p i o ­
n e m  z n im  z o s ta n ie .

S i e d l c e  d n i a  l b  (28)  L i s to p .  1 8 2 2  r. 
S ę d z i a  ł r e z y d u j ą c y ,  W y ż i ń s k i .

(N . D- 6723) S ą d  Pokoju  O kręgu  
O rłow skiego.

\V mieście Krośniewicach Powiecie  G os tyńsk im  
łV, mu (1 9 )  Grudnia  r .  b. od podejrzanego 
człowieka odebrany zos ta ł  w ół  mło dy ,  la t  5, m&- 
sci czerwonej,  łysy,  niewiadomego właścic ie la ,  
prawdopododnie  z k ra d z ie ży  pochodzący,  w z y w a  
zatem  te g o ż  właśc ic ie la , aby  a dowodami w ła­
sność udowadniającem i,  w c iągu dni  30  do  Sądu  
tute jszego,  lub na jb liższego,  się zgłosi ł,  gdyż  po  
up ły w ie  te rm inu  tego z w o łem  rzeczonym  s to ­
s ow n ie  do p rz ep isów  praw a  pos tąp ionem  będzie. 

Kutno  d. 11 (2 3 ) G rudn ia  1862 r.
Podsędek ,  Szpotański .

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D . 6726) S ta n is ła w  L is ic k i D o k tó r  M e­
d y cy n y , C b iru rg ji i sz tu k i p o ło żn ic ze j z A k a- 
dem ji p a ry z k ic j  z am iesz k a ł w P ło c k u  w dom u 
L o n d y ń sk ie g o  w S ta ry m  R y n k u  n a  p ie rw szy m  
p ię trz e  o b o k  H o te lu  Ż ó łto w sk ie g o .

(N . D . 6319) B ile ty  L o m b a rd o w e  B a n k u  P o l­
sk ieg o , o zn ac zo n e  N r. 1 5 , 2 3 8 , 15 ,289 , 15 ,2 4 0  
15 ,243 , 15,242 z a g in ę ły . Znalazca ra czy  oddać 
takow e do K a n to ru  B a n k u  Polskiego, g d z ie  s to  
so w n e  z as trz e ż en ie  ju ż  n a s tą p j ło t

J U T R O  Z P O W O D U  Ś W I Ę T A  U R O C Z Y S T E G O  D Z I E N N I K  P O W S Z E C H N Y  N I E  W Y J D Z I E
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